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 DYŻURY DZIEKANA I CZŁONKÓW PREZYDIUM RADY OIRP W KATOWICACH

Dziekan Rady r.pr. Katarzyna Jabłońska			   środa 15.30 – 17.30 

Wicedziekan Rady r.pr. Zbigniew Głodny 		  poniedziałek 14.30 – 15.30

						      wtorek 15.00 – 18.00

Wicedziekan Rady r.pr. Ryszard Ostrowski		  czwartek 15.00 –16.00

Wicedziekan Rady r.pr. Katarzyna Palka-Bartoszek		  środa 15.00 – 17.00

						      czwartek 8.00 – 10.00 

Sekretarz Rady r.pr. Małgorzata Kałuża			   środa 15.30 – 17.30

Skarbnik Rady r.pr. Piotr Ligus w Izbie w Katowicach		 czwartek 16.00 – 17.00

w Delegaturze OIRP w Bielsku-Białej ul. Orkana 4 		  środa 16.00 – 17.00

Członek Prezydium Rady r.pr. Grzegorz Łaszczyca 		  środa 15.30 – 16.30 

W okresie obowiązywania stanu epidemii uprzejmie prosimy o wcześniejsze uzgodnienie terminu i godziny spotka-

nia telefonicznie. 32 354 00 42 wew. 116.

Właśnie do Redakcji dotarła 

smutna wiadomość o śmierci kolegi 

Andrzeja Popczyka

Pierwszego historycznego Dziekana

Okręgowej Izby Radców Prawnych w Katowicach w latach 1981-1990, 

Wiceprezesa Krajowej Izby Radców Prawnych 1983-1995. 

Żegnaj Kolego.
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Klnę się, że ten wstępniak napisałem sam, ja, Marek Wojewo-
da. Osobiście. Stało się to wskutek mojego cywilizacyjnego za-
późnienia i lęku przed kontaktem z wyższą inteligencją, której nie 
rozumiem, jeśli nie moja, i znoszę to źle. Prof. Dariusz Szostek wie-
lokrotnie nas już nieźle postraszył na łamach radcy.pl, tym razem 
jednak w artykule o ChatGPT roztacza wizję lepszego wspaniałe-
go świata, którego sens sprowadza się do tego, że przestajemy 
być potrzebni. Piszę w czasie teraźniejszym, bo to się dzieje właś-
nie teraz! Wspaniałość tego świata polega na tym, że za chwilę 
nawet suweren z Podlasia wygeneruje taką skargę kasacyjną, że 
oko nam zbieleje. Stajemy się niepotrzebni, my radcowie, razem 

z adwokatami, redaktorami, pisarzami, poetami i politykami też; bo któż lepiej niż bez-
duszny algorytm obrzuci bluzgami, kłamstwami, wulgaryzmami przeciwnika polityczne-
go, na dodatek w dowolnym języku świata. Piszę, piszę i już wiem, że Chat zrobiłby to 
lepiej, bardziej błyskotliwie i inteligentnie ode mnie, w dowolnym rozmiarze i na każdy 
temat. I tak sobie myślę, że być może już następny numer radcy.pl napisze się sam. 

Sztuczna inteligencja ma jednak swoje wady i ograniczenia, nie jest w stanie wykreo-
wać chaosu wzajemnie przenikających się, funkcjonujących równocześnie kilku porząd-
ków prawnych. Na przykład porządku prawnego #Trybunału Sprawiedliwości UE, #Trybu-
nału Praw Człowieka i porządku prawnego #Trybunału Konstytucyjnego, obecnego rzecz 
jasna. Porządku prawnego jednej części Sądu Najwyższego, porządku prawnego drugiej 
części Sądu Najwyższego i trzeciej części, nie tylko Sądu Najwyższego, która siedzi cicho. 
I teraz wkracza radca prawny, cały na niebiesko, pewnym chwytem wyłuskuje Heglowi 
właściwe jądro, przekracza strukturę jurysprudencji, bo na zdrowy rozum tego ogarnąć się 
nie da, i nicuje grząską magmę rzeczywistości i co zawsze mnie zdumiewa: dociera jakoś 
do końca drogi, czyli wyroku prawomocnego, choć czy on jest taki bardzo prawomocny, 
to się dopiero okaże. Grunt, że kasa się zgadza. Tego nie potrafi żadna sztuczna inteligencja. 

Dzisiaj publikujemy pierwszy z artykułów, będących pokłosiem konferencji zorgani-
zowanej w październiku ub. r. przez naszą Izbę w ramach obchodów 40-lecia samorzą-
du radców prawnych. Dr Artur Biłgorajski podejmuje temat wolności wypowiedzi – jak 
formułuje to Europejski Trybunał Praw Człowieka – zasadniczego filaru społeczeństwa 
demokratycznego; podstawy obywatelskich praw. Okazuje się, że do praw tych zalicza 
się również prawo do pornografii (coś dla sztucznej inteligencji niepojętego), w związku 
z czym prof. Rafał Adamus w pyta o to, gdzie zaczyna się próg powagi prawa. Prof. To-
masz Kubalica docieka komu służy anonimowość (i kto za tym stoi), a koleżanka Joanna 
Rydygiel zabiera nas do Chile i na Wyspę Wielkanocną. Jest co czytać!

Redaktor Naczelny – Marek Wojewoda

KOLEŻANKI I KOLEDZY!

DO NAS, O NAS...
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GRUDZIEŃ W TEATRZE
Miniony rok wyjątkowo obfitował 

w wydarzenia integracyjne. Rok jubileuszo-
wy, wiadomo, rządzi się swoimi prawami. 
Ale nadszedł listopad, a później grudzień, 
w Katarze, ku rozpaczy większości pań, 
w najlepsze trwał mundial, wydawać by się 
więc mogło, że czas w końcu zwolnić to 
integracyjne tempo. Jeśli jednak ktoś przy-
puszczał, że po szaleństwach piknikowych, 
sportowych i kulturalnych, w końcówce 
2022 integracja w naszej Izbie trochę się 
uspokoi, był zdecydowanie w błędzie. 

Najpierw wytoczyliśmy najcięższe 
działa przeciwko poważnemu przeciw-
nikowi – 18 grudnia – w dzień finału 
mistrzostw świata w piłce nożnej zapro-
siliśmy koleżanki i kolegów do Teatru 
Polskiego w Bielsku-Białej na doskonały 
spektakl „Sztukmistrz z miasta Lublina”. 
Wszyscy, którzy zdecydowali się posta-
wić na artystów z Bielska-Białej, zamiast 
na kopaczy z Francji i Argentyny, nie 
mogli żałować. Dość powiedzieć, że 
pełne entuzjazmu recenzje spektaklu, 
które można znaleźć i w prasie i w sie-
ci, nie były ani krztynę przesadzone. Co 
więcej, wspaniale było się znów spotkać 
i integrować w pełnym dyskretnego 
uroku bielskim anturażu. 

Spektakl na południu nie był jedyną 
teatralną przygodą, jaką można było 
znaleźć w naszym teatralnym kalen-
darium. Jak co roku, Prezydium Miko-
łajów nie zawiodło, pamiętając o naj-
młodszych. Tym razem, ze względu na 
ogromne zainteresowanie mikołajo-
wym spotkaniem, w Teatrze Ateneum 
zorganizowane zostały aż trzy spek-
takle. Na pierwszym, przejęte (często 
pierwszą) wizytą w teatrze dzieciaki, 
mogły śledzić niezwykłe przygody Ca-
lineczki. To wspaniały spektakl, w któ-
rym, oprócz sugestywnego aktorstwa 
prym wiodą niesamowicie pomysłowe 
kostiumy kolejnych bohaterów. Wesołe, 
niebezpieczne, a czasem wręcz drama-
tyczne przygody małej bohaterki, dzieci 
przyjmowały z właściwą sobie sponta-
nicznością i niemałymi emocjami. 

Nie inaczej było też na drugim i trze-
cim przedstawieniu, kiedy to najmłodsi 
mogli zgłębić tajemniczy świat pewne-
go królestwa, w którym samotny chło-
piec wpędzał w nie lada zakłopotanie 
samego Króla. Spektakl „Ile żab waży 
księżyc”, ze względu na wielowarstwo-
wą fabułę, był świetną zabawą zarówno 
dla małych, jak i dorosłych. Dzieci cie-
szyły się z odkrywania nowych niesa-

r.pr. 
Maciej Czajkowski 
rzecznik prasowy 
OIRP Katowice

WIADOMOŚCI Z IZBY
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mowitych miejsc w bajkowym królestwie, 
a w finale udały się nawet rakietą na księ-
życ. Dorośli mieli z kolei szansę na chwilę 
refleksji, gdy poważny i ciągle zapracowa-
ny Król w końcu zorientował się co (kto) 
jest dla niego w życiu najważniejszy. 

Po spektaklach, na dzieci czekała 
dodatkowa niespodzianka – Miko-
łaj i inne bajkowe postaci wręcza-
ły szczęśliwym maluchom pokaźne 
paczki. W tym roku, oprócz odrobiny 
słodkości, prezenty pełne były inspi-
racji do rozwoju artystycznych pasji 
u naszych milusińskich.

ŚLUBOWANIE APLIKANTÓW
Po dwóch smutnych latach ślubo-

wania grupami w warunkach reżimu 
sanitarnego, wreszcie, nowo przyjęci 
w grono członków naszej Izby aplikan-
ci, mogli cieszyć się ze spotkania na 
żywo z Dziekan Katarzyną Jabłońską 
i swoimi towarzyszami doli i niedoli 
na najbliższe cztery lata. W pande-
micznych latach po akcie ślubowania 
spotkanie powitalne odbywało się na 
zoomie. W grudniu po raz pierwszy od 
dwóch lat mogliśmy powitać nowych 
aplikantów osobiście. W pierwszej ko-
lejności rotę ślubowania odebrała Pani 
Dziekan, a później aplikantów w me-
andry nowych obowiązków wpro-
wadzała kierownik aplikacji. Rozda-
niu dzienniczków towarzyszył spory 
entuzjazm, był to też chyba pierwszy 
moment, w którym nasza „młodzież” 
mogła poznać się nawzajem. Nie 
można nie docenić powrotu do „sta-
rych” procedur. Wygoda onlinowych 
spotkań bywa złudna, uczestnicze-

nie w zajęciach z wyłączoną kamerką 
z pewnością jest kuszące, ale brak ży-
wych kontaktów z koleżankami i ko-
legami z roku zamknąć może wiele 
perspektyw. Trudniej na przykład po-
znać on line przyszłego wspólnika lub 
wspólniczkę. Trudniej zweryfikować, 
czy kandydat na takiego ma odpo-
wiednie poczucie humoru. A grozi to 
niebagatelnymi konsekwencjami, bo 
trudno sobie wyobrazić, co jest gorsze, 
czy słuchanie latami „sucharów”, czy 
brak żartów w pracy i z pracy w ogó-
le. Przez internet trudniej się zoriento-
wać, kto jest mocny z procedury, a kto 
z administracyjnego. Niby nic, ale gdy 
klient wskoczy wam kiedyś do kancela-
rii za pięć dwunasta z terminową ape-
lacją w temacie, który nigdy nie był wa-
szym konikiem, zaczniecie nerwowo 
szukać telefonu do przyjaciela. Albo 
gdy w dniu rozprawy wasze dziecko 
zapadnie na gwałtowną i „rzadką” cho-
robę, z radością odnajdziecie namia-
ry na tego ziomka z ławki, co pracuje 
przecznicę od sądu. Tak więc, Drodzy 
Aplikanci, nie chwalcie zajęć zdalnych 
przed końcem aplikacji. 

Tymczasem witamy Was najser-
deczniej i najcieplej jak potrafimy! 
Skończyliście wymagający kierunek 
i zdaliście kolejny trudny egzamin, 
jesteście w gronie najlepszych! Wiele 
osób być może powie, że przed Wami 
jeszcze wiele wyzwań i wyrzeczeń, ale 
teraz warto powtarzać przede wszyst-
kim, że możecie być dumni z siebie, 
z tego, co osiągnęliście, bo bycie apli-
kantem radcowskim to powód do 
dumy. Witamy na pokładzie!

WIADOMOŚCI Z IZBY
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SPOTKANIE SPORTOWCÓW 
I ZAPOWIEDŹ NOWEGO SEZONU

Koniec stycznia zawsze sprzyja 
najróżniejszym podsumowaniom, 
rozliczeniom minionego roku, nie ina-
czej było zatem na naszej, obfitującej 
w wydarzenia, platformie sportowej. 
Doroczne spotkanie sportowców ma, 
nie tylko wymiar wspominkowy – roz-
dajemy na nim zaległe wyróżnienia, 
dyskutujemy o nowych projektach 
i organizujemy się pod kątem aktual-
nych, nadchodzących wydarzeń spor-
towych. A tych, jak zwykle w naszej 
Izbie w tym roku nie zabraknie.

Za nami już wspaniałe zawody 
narciarskie SKIM&L CUP, które nasza 
Izba organizuje wraz z lekarzami i far-
maceutami, a od tego roku również 
z adwokatami z ORA Bielsko-Biała. 
Wspaniałe warunki w Czarnej Górze 
zachwyciły entuzjastów białego sza-
leństwa, o czym szerzej napisze mec. 
Piotr Zarzecki. A co przed nami? Już 
w marcu kolejna edycja Tenisowych 
Mistrzostw Śląska Prawników w Gliwi-
cach. W tym roku do rywalizacji spor-
towej w ramach tej imprezy dołączą 
miłośnicy badmintona i, być może 
tenisa stołowego. Jak zwykle dobra 
zabawa gwarantowana, bo w planie, 
oprócz intensywnych gier, pojawi się 
wątek turystyczny, i jak co roku, wodne 
atrakcje w strefie spa. Emocje tenisowe 
nie kończą się na gliwickim turnieju 
– już w maju zapraszamy na Tenisowe 
Mistrzostwa Polski Prawników – które 
przyciągają naprawdę wspaniałych za-
wodników z całej Polski. Gdy do tych 
dwóch imprez dodamy organizowane 

przez OIRP w Poznaniu Drużynowe Mi-
strzostwa Polski w Umag w Chorwacji 
na przełomie kwietnia i maja oraz tur-
niej tenisowy organizowany przez ORA 
w Warszawie w marcu, musimy przy-
znać, że szykuje się nam tenisowy se-
zon jakiego jeszcze nie było. 

Nie zasypiają gruszek w popiele rów-
nież nasi piłkarze – po awansie do ekstra-
klasy w lidze biznesu, jak co roku zapra-
szają wszystkich chętnych do zasilenia 
składu drużyny. Trenują, grają, sparują, 
a wszystko po to, by w Halowych Mi-
strzostwach Polskich odzyskać należne 
OIRP w Katowicach miejsce w czołówce. 

W 2023 r. nie zapomnimy z pew-
nością o koszykarzach – jesienią znów 
najlepsze ekipy zmierzą się w walce 
o mistrzostwo Polski prawników w tej 
widowiskowej dyscyplinie. Będziemy 
też biegać, chodzić, grać w szachy, 
a jeśli szczęście i determinacja ogólno-
polska nam dopisze, to spotkamy się 
również w tym roku na spartakiadzie 
prawników, której brakuje nam ogrom-
nie i wszyscy trzymamy kciuki za jej 
powrót do kalendarza imprez. Na razie 
docierają do nas nieśmiałe plotki, ale 
poinformujemy was każdym dostęp-
nym kanałem, jeśli zamienią się one 
w coś namacalnego. 

Jak co roku – apelujemy o nowe po-
mysły i zapraszamy do współpracy. Może 
macie świeży projekt, którym można 
zainteresować szersze grono koleżanek 
i kolegów? Może chcecie się podzielić 
swoim hobby lub zorganizować coś dla 
innych? Zapraszamy do wspólnej zaba-
wy, również organizacyjnej!

Maciej Czajkowski 

WIADOMOŚCI Z IZBY
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WOLNOŚĆ WYPOWIEDZI A DYSKRYMINACJA. 
PRZYCZYNEK DO DYSKUSJI1

UWAGI WPROWADZAJĄCE
Rozważania nad tytułowym zagadnieniem wypada rozpocząć od przywo-

łania wyroku Europejskiego Trybunału Praw Człowieka w Strasburgu2 z dnia 
07.12.1976 r., wydanego w sprawie Handyside przeciwko Wielkiej Brytanii. Jest 
to jedno z najważniejszych orzeczeń ETPC, a równocześnie podstawowe roz-
strzygnięcie tego organu dotyczące wolności wypowiedzi. W uzasadnieniu w/w 
judykatu, Trybunał strasburski stwierdził m.in., iż: „Swoboda wypowiedzi stanowi 
jeden z zasadniczych filarów społeczeństwa (państwa) demokratycznego, jeden 
z podstawowych warunków jego postępu i rozwoju każdej osoby. Nie ograni-
cza się do informacji poglądów, które są odbierane przychylnie, uważane za nie-
obraźliwe lub neutralne, lecz odnosi się także do tych, które obrażają, oburzają 
lub wprowadzają niepokój w państwie lub części społeczeństwa. Takie są wyma-
gania pluralizmu, tolerancji, otwartości na inne poglądy, bez których nie istnieje 
demokratyczne społeczeństwo (państwo)”3. 

Z zacytowanego fragmentu można wyprowadzić trzy tezy istotne z punktu wi-
dzenia tematu niniejszego artykułu. Po pierwsze – występuje korelacja pomiędzy 
wolnością wypowiedzi i demokracją, którą można sparafrazować słowami: „Nie 

1  Niniejszy artykuł stanowi zmodyfikowaną wersję referatu wygłoszonego na konferencji: 
„Prawo wobec dyskryminacji. O tolerancji, wolności i innych wartościach w demokratycznym pań-
stwie prawnym”, zorganizowanej przez Okręgową Izbę Radców Prawnych w Katowicach w dniu 
27.10.2022 r. z okazji obchodów 40-lecia samorządu radców prawnych. 

2  Dalej: ETPC lub Trybunał strasburski. 
3  Skarga nr 5493/72, HUDOC; por. I.C. Kamiński: Swoboda wypowiedzi w orzeczeniach Europej-

skiego Trybunału Praw Człowieka w Strasburgu, Kraków 2006 s. 31-45; pogląd ten podzielił polski Try-
bunał Konstytucyjny (dalej: TK) m.in. w wydanym w pełnym składzie wyroku z dnia 23.03.2006  r., 
K 4/06, OTK-A 2006, nr 3, poz. 32.

radca prawny 
dr Artur Biłgorajski

PRAWO
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ma wolności wypowiedzi bez demokracji, ale i vice versa – nie ma demokracji bez 
wolności wypowiedzi”. W konsekwencji, aksjologia demokratycznego społeczeń-
stwa (państwa) stanowi podstawę i granicę wolności wypowiedzi. Po drugie – dla 
społeczeństwa (państwa) demokratycznego konstytutywne znaczenie mają takie 
wartości, jak pluralizm, tolerancja i otwartość na inne poglądy. A zatem ich antoni-
my – homogenia, dyskryminacja i zamknięcie na inne poglądy – nie mają racji bytu 
w demokratycznym społeczeństwie (państwie). Po trzecie – wolność wypowie-
dzi w społeczeństwie (państwie) demokratycznym jest środkiem prowadzącym 
do urzeczywistnienia ww. wartości, co oznacza, że jej zakres jest tym szerszy, im 
mocniej wykorzystanie wolności wypowiedzi jest powiązane z ochroną i realizacją 
przedmiotowych wartości. 

KORELACJA MIĘDZY WOLNOŚCIĄ WYPOWIEDZI I DEMOKRACJĄ
Trafnie wskazuje Mirosław Wyrzykowski, „Państwo demokratyczne, to państwo 

pluralizmu poglądów i zachowań oraz tolerancji, a – z politycznego punktu widze-
nia – państwo, w którym gwarantowana jest wolność polityczna i prawa jednostki 
jako czynniki moderujące czy redukujące charakter zachowań organów władzy 
publicznej. Państwo, w którym swobodnie może się rozwijać każda jednostka, 
w którym każda jednostka korzysta z gwarancji możliwości takiego rozwoju, a na 
straży realizacji wolności i praw stoją instytucje kontrolne”4. W tym kontekście war-
to zwrócić uwagę na cztery podstawowe kwestie. 

Po pierwsze, wolność wypowiedzi może się narodzić i funkcjonować tylko w pań-
stwach demokratycznych. Próżno jej szukać w państwach totalitarnych, autorytarnych 
czy w dyktaturach. W ww. formacjach ustrojowych z góry bowiem wiadomo, co można 
uzewnętrznić, aby nie narazić się na opresję władzy. A skoro tak, to nie ma w nich mowy 
o swobodzie w tym zakresie. Dlatego też wolność wypowiedzi uważa się za „wynalazek” 
Zachodu, z jego kultem indywidualizmu i przywiązaniem do praw jednostki5. 

W państwie demokratycznym, problem prawnej ochrony wypowiedzi, która 
nie szkodzi nikomu lub wzbudza generalnie pozytywne reakcje wśród większości 
członków społeczeństwa, nie ma większego znaczenia. Rozbieżności polityczne, 
pryncypialna krytyka polityki rządu, otwarta (i nierzadko ostra) debata politycz-
na – to działania, które są zabronione w państwach totalitarnych, autorytarnych 

4  M. Wyrzykowski, Granice praw i wolności – granice władzy, (w:) Obywatel – jego wolności i prawa. 
Zbiór studiów przygotowanych z okazji 10-Lecia urzędu Rzecznika Praw Obywatelskich, opracowanie B. 
Oliwa-Radzikowska. Warszawa 1998, s. 49-50. Por. L. Garlicki, (w:) Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej. 
Komentarz, red. L. Garlicki, Tom III, Warszawa 2003, nota 31 do art. 31, s. 31; J. Oniszczuk, Demokracja 
– projekt ciągle otwarty (kilka zagadnień i opisów), (w:) Ius est ars boni and aequi. Księga jubileuszowa 
z okazji 5-lecia Wydziału Prawa Wyższej Szkoły Menadżerskiej w Legnicy, Tom I, red. N. Szczęch, Legnica 
2010; B. Banaszak, Konstytucja Rzeczypospolitej Polskiej. Komentarz, Warszawa 2009, s. 16-38. 

5  W. Wacławczyk, Wolność słowa. Wybrane zagadnienia, Toruń 2009, s. 16. 
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czy w dyktaturach, ale nie w demokracji6. Dlatego też wolność wypowiedzi ma 
wymierne znaczenie dla opozycji w każdym demokratycznym systemie rządów. 

Problem wskazania odpowiednich granic tej wolności powstaje dopiero wte-
dy, gdy jakaś wypowiedź wywołuje kontrowersje lub nie jest akceptowana przez 
większość. Rodzi się wówczas pytanie, jaka opinia zasługuje na swobodę rozpo-
wszechniania i tolerancję, a jaka wykracza – z określonych względów – poza sferę 
przyznanej i chronionej prawem wolności. Stąd, zakres przysługującej jednostce 
wolności wypowiedzi może być różny w poszczególnych państwach demokra-
tycznych. Jest jednak przy tym oczywiste, że sam fakt braku akceptacji określonej 
opinii przez większość nie jest wystarczającym powodem do tego, aby w pań-
stwie demokratycznym zakazać takiej wypowiedzi7. Jak już bowiem wynika, z za-
cytowanego na wstępie niniejszego artykułu wyroku ETPC, wydanego w sprawie 
Handyside przeciwko Wielkiej Brytanii, wolność wypowiedzi odnosi się także do 
takich informacji i poglądów, które obrażają, oburzają lub wprowadzają niepokój 
w państwie lub w części społeczeństwa. W związku z tym przypisywane Wolte-
rowi powiedzenie: „Nie pochwalam tego, co mówisz, ale będę bronił do śmierci 
prawa, które pozwala ci to mówić”8 – powinno stać się hasłem przewodnim każdej 
władzy, uznającej swobodę wypowiedzi za naturalne prawo rządzonych.

Po drugie, bez wypowiedzi nie może być mowy o istnieniu demokracji. Nie-
skrępowana wymiana informacji i poglądów jest gwarantem funkcjonowania de-
mokracji opartej na wolnej i świadomie ukształtowanej woli społeczności, oraz 
jest warunkiem koniecznym rozwoju społeczeństwa obywatelskiego i samorea-
lizacji jednostek9. Wolność prezentowania dowolnych poglądów, sądów i ocen 
– z jednej strony – odpowiada konstytucyjnym cechom państwa demokratycz-
nego (takim jak pluralizm czy zakaz dyskryminacji), z drugiej zaś – koreluje z wol-
nością pozyskiwania informacji, nieograniczoną przecież, ani do określonego 
typu czy rodzaju informacji, ani też do jakiegoś jednego źródła ich pochodzenia. 
Każde ograniczenie wolności wypowiedzi stanowi, w konsekwencji, ingerencję 
w elementarną zasadę państwa demokratycznego, stanowiąc tym samym per se 
niebezpieczeństwo dla tego rodzaju państwa oraz wszystkich cech (zasad), jakie 
się z nim wiążą10.

6  W. Sadurski, Prawo do wolności słowa w państwie demokratycznym (zagadnienia teoretyczne), 
„Państwo i Prawo” 1992, nr 10, s. 3. 

7  M. Urbańczyk, Granice wolności słowa. Ze studiów nad koncepcjami klasyków liberalnej filozofii, 
„Czasopismo Prawno-Historyczne” 2006, Tom LVIII, z. 1, s. 21-22. 

8  Cyt. za: J. C. Merrill, Legacy of Wisdom. Great Thinkers and Journalism, Iowa Unicersity Press/
Ames, 1994, s. 51. 

9  Np. wyroki TK: z 05.05.2004 r., P 2/03, OTK-A 2004, nr 5, poz. 39; z 23.03.2006 r., K 4/06, OTK-A 
2006, nr 3, poz. 32; z 11.10.2006 r., P 3/06, OTK-A 2006, nr 9, poz. 121.

10  J. Szymanek, Konstytucyjna zasada wolności słowa w radiofonii i telewizji, „Państwo i Prawo” 
2007, z. 8, s. 20.
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Po trzecie, wolność wypowiedzi jest zarówno swobodą konstytuującą demokra-
tyczny porządek ustrojowy, jak i – to przede wszystkim – wolnością nieodzowną dla 
skutecznej ochrony praw jednostki. W efekcie, system, w ramach którego istniałaby 
ewentualna luka spowodowana pominięciem wolności wypowiedzi, byłby syste-
mem niepełnym, nieskutecznym i nieefektywnym, a w konsekwencji także i nie-
demokratycznym, bo odbiegającym od wzorca państwa respektującego konieczne 
minimum minimorum w zakresie ochrony praw człowieka. Wolność wypowiedzi, to 
zatem wolność elementarna, a jednocześnie na swój sposób dualna, bo skierowana 
na jednostkę i na państwo jako takie; państwo – które bez należytego poszanowania 
tej swobody – jest dzisiaj uznawane za niedemokratyczne. 

Po czwarte, demokracja jest ustrojem, który gwarantuje wolność wypowiedzi, ale 
to od poszczególnych jednostek – jako beneficjentów tej swobody – zależy, jak bę-
dzie ona wykorzystywana. Może ona bowiem zostać użyta, zarówno do rozwijania 
i wzmacniania demokracji oraz wartości, które nieodzownie łączą się z tą formacją 
ustrojową, jak również do ich podważania, a nawet unicestwiania11. 

Problemem, z którym musi borykać się każda demokracja, jest zakres toleran-
cji wobec jej przeciwników, którzy wykorzystują wolność wypowiedzi, by roz-
powszechniać treści sprzeczne z aksjologią państwa demokratycznego; m.in. 
propagujące dyskryminację i/lub nienawiść na tle rasowym, etnicznym, narodo-
wościowym, wyznaniowym bądź jakimkolwiek innym, czy też odwołujące się do 
ideologii, które taką dyskryminację i/lub nienawiść zakładają. 

Przykładów takich wypowiedzi mamy mnogość w polskiej debacie publicznej. 
Trudno przyjąć, aby wzmacniały one fundamenty demokratycznego państwa. 
Przeciwnie – mogą im nawet zagrażać. Co więcej, pamiętać należy, że po drugiej 
stronie – jako adresat oskarżeń / inwektyw – zawsze stoi drugi człowiek, który czy-
ta, słucha, myśli i rozumie. W dalszej perspektywie ciche przyzwolenie, choćby po-
przez brak należytej reakcji, może doprowadzić do ludzkich tragedii, czego przy-
kładem jest tragiczny kazus prezydenta Gdańska, Pawła Adamowicza, za sprawą 
którego zdecydowana większość polskiego społeczeństwa (przynajmniej chwilo-
wo) zaczęła identyfikować się z następującymi słowami: 

– „(...) trzeba skończyć z nienawiścią, trzeba skończyć z nienawistnym językiem, trzeba 
skończyć z pogardą, trzeba skończyć z bezpodstawnym oskarżaniem innych. Nie będzie-
my dłużej obojętni na ponoszącą się truciznę nienawiści na ulicach, w mediach, w inter-
necie, w szkołach, w parlamencie, a także w Kościele. Człowiek posługujący się językiem 
nienawiści, człowiek budujący swoją karierę na kłamstwie nie może pełnić wysokich funk-
cji w naszym kraju i będziemy odtąd tego przestrzegać” (o. Ludwik Wiśniewski12); 

11  Por. B. H. Bladocha, Filozofia wolności prasy i informacji w RFN, (w:) Media i polityka, red. J. Sob-
czak, Tom I, s. 86. 

12  https://www.tygodnikpowszechny.pl/o-ludwik-wisniewski-trzeba-skonczyc-z-nienawis-
cia-157276 (17.01.2023 r.). 
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– „(...) potrzeba nam budowniczych pokoju i braterstwa (...) dla wielu to, co 
się wydarzyło w niedzielny wieczór na Węglowym Targu było odebrane jako 
potężny, gwałtowny, niemilknący dzwon na trwogę, wezwanie do rachunku 
sumienia, do koniecznej przemiany stylu naszego życia – stylu politycznego, 
wspólnotowego, społecznego, medialnego także; do definitywnego wyrugo-
wania z polskiej polityki, więcej – z przestrzeni życia społecznego – języka po-
gardy, poniżania, deprecjonowania, odzierania ze czci i godności naszych braci, 
bliskich, czasem niedawnych przyjaciół. Wypływa ten język serc, w których być 
może wygasł płomień miłości do Ojczyzny i do polskiej wspólnoty. Wyra-
sta z niekontrolowanej miarą sumienia pychy, która jest nieodrodnym dzie-
ckiem pogardy. I tak być nie może! I mówimy stop (...) To pycha buduje mury 
osobności i wzywa do ich obrony – niezdolna do refleksji i do dostrzeżenia 
w swych sercach braku miłości, imperatywu pokoju, niezdolna do szacunku 
dla racji i poglądów innych, skłonna do podważania tego, co jest rezulta-
tem demokratycznych zasad. A trzeba nam braterstwa serc, dłoni otwartych, 
a nie zaciśniętych pięści (...)” (abp Leszek Sławoj Głódź13). 

Co ciekawe, właśnie przeciwnicy demokracji stają się zazwyczaj najbar-
dziej zagorzałymi obrońcami wolności wypowiedzi. Broniąc swoich swobód 
obywatelskich, odwołują się do tak znienawidzonych przez siebie wartości 
liberalnych14. 

Biorąc pod uwagę powyższe, wprowadzenie pewnych ograniczeń swobody 
ekspresji może okazać się konieczne. Pojęcie „państwa demokratycznego” ma 
zatem janusowe oblicze. Nie tylko konstytuuje wolność wypowiedzi, ale także 
określa jej granice15. Wprowadzanie ograniczeń wolności ekspresji w państwie 
demokratycznym stanowi jednakże zawsze ultima ratio. Jest ono możliwe tylko 
w sytuacjach, które rzeczywiście tego wymagają oraz jedynie w takim zakresie, 
który nie naruszy istoty tej swobody16. 

Owe ograniczenia winny prowadzić do eliminacji, zarówno sytuacji, w któ-
rych wolność wypowiedzi miałaby być wykorzystywana jako narzędzie dyskry-
minacji, nienawiści itd., jak i sytuacji, w których ofiarami dyskryminacji, nienawi-
ści itd. miałyby stać się osoby korzystające z wolności wypowiedzi. 

13  https://www.pap.pl/aktualnosci/news%2C391387%2Cabp-glodz-smierc-pawla-adamowi-
cza-wezwaniem-do-koniecznej-przemiany-stylu (17.01.2023 r.).

14  Zob. M. Urbańczyk, Granice wolności słowa…, s. 23. 
15  Wyrok TK z 12.05.2008 r., SK 43/05, OTK-A 2008, nr 4, poz. 57, teza III.4.2; W. Wacławczyk, Swo-

boda wypowiedzi jako fundamentalna zasada społeczeństwa demokratycznego. Kilka uwag o stan-
dardach Rady Europy i orzecznictwie Europejskiego Trybunału Praw Człowieka, „Orzecznictwo Sądów 
Apelacyjnych” 2005, nr 12, s. 96. 

16  J. Zakolska, Zasada proporcjonalności w orzecznictwie Trybunału Konstytucyjnego, Warszawa 
2008, s. 5. 
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ZAŁOŻENIE UŻYTECZNOŚCI WYPOWIEDZI
Już w cytowanym na wstępie orzeczeniu, zapadłym w sprawie Handyside prze-

ciwko Wielkiej Brytanii, Trybunał Strasburski stanowczo podkreślił, że dzięki korzy-
staniu z wolności wypowiedzi możliwa jest realizacja takich nieodzownych dla 
społeczeństwa demokratycznego wartości, jak pluralizm, tolerancja i otwartość na 
inne poglądy. W takim ujęciu, wolność wypowiedzi nie jest jedynie wartością samą 
w sobie, lecz także, a może wręcz przede wszystkim, środkiem prowadzącym do 
urzeczywistnienia wymienionych dóbr. To właśnie użyteczność swobody wypo-
wiedzi dla ich osiągnięcia, uzasadnia przyznanie jej ochrony szczególnej i silniejszej 
w porównaniu z innymi wolnościami oraz prawami. 

Owa teza, którą można określić mianem „założenia użyteczności wypowiedzi”, 
znalazła szersze odzwierciedlenie w orzecznictwie strasburskim dopiero niedaw-
no, kiedy to ETPC zaczął odchodzić od modelu absolutnego (obejmującego taki 
sposób ochrony wolności wypowiedzi oraz ustalania standardu korzystania z niej, 
który sytuuje wolność wypowiedzi relatywnie wysoko w hierarchii dóbr prawnie 
chronionych i pozwala na udzielenie jej ochrony przed innymi prawnie chroniony-
mi wartościami, nawet wówczas, gdy sposób korzystania z tej swobody rodzi ryzy-
ko jej nadużycia) na rzecz modelu warunkowego (w którym zmiana zasad ochro-
ny wolności wypowiedzi nie polega na osłabieniu jej ochrony, a na ustanowieniu 
warunków, od których spełnienia udzielenie ochrony jest uzależnione)17. O ile za-
tem w modelu absolutnym wypowiedź zasługiwała praktycznie na bezwzględną 
ochronę, z uwagi na jej przedmiot (jeżeli np. dotyczyła wyłaniania, składu i spra-
wowania władzy politycznej, bądź też służyła albo łączyła się z kontrolowaniem 
polityków oraz instytucji politycznych albo służyła powstawaniu i sprawnemu 
funkcjonowaniu dobrze poinformowanej opinii publicznej, zdolnej podejmować 
świadome decyzje, odnosiła się instytucji, które pełnią publiczne role i mają real-
ny wpływ na życie zbiorowości), kwalifikacje podmiotowe nadawcy (np. polityk, 
dziennikarz), albo okoliczności uzewnętrznienia (np. podczas obrad organu sta-
nowiącego jednostki samorządu terytorialnego), o tyle w modelu warunkowym 
wypowiedź zasługuje na ochronę wówczas, jeżeli jest użyteczna dla realizacji war-
tości, które uzasadniają przyznanie jej ochrony, a zakres swobody słowa jest tym 
szerszy, im owa użyteczność jest większa. 

Już prima facie oczywistym jest, iż jakakolwiek dyskryminacja pozostaje nie do 
pogodzenia z założeniem użyteczności wypowiedzi. Stanowi ona bowiem swoistą 
antynomię, takich wartości jak pluralizm, tolerancja i otwartość na inne poglądy. 
W społeczeństwie demokratycznym korzystanie ze swobody słowa nie może być 
zatem połączone z dyskryminacją. 

17  J. Taczkowska-Olszewska, Racjonalizacja wolności prasy – od modelu absolutnego do warun-
kowego. Europejski i krajowy kontekst wykładni prawa, „Przegląd Sejmowy” 2018, nr 1(144), s. 113-134. 
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GRANICE WOLNOŚCI WYPOWIEDZI
Zasadniczo, w państwie demokratycznym można wyróżnić dwa sposoby 

odmawiania określonym treściom ochrony wynikającej z wolności wypowie-
dzi. Po pierwsze, prawodawca pozytywny może zdecydować, że określone 
zachowania nie będą uznawane za realizację wolności wypowiedzi, mimo 
że ich treść mogłaby to prima facie uzasadniać. Tytułem przykładu można 
wskazać, że zarówno na gruncie Konstytucji RP18 (art. 13), jak i międzyna-
rodowego (art. 29 ust. 3 Powszechnej Deklaracji Praw Człowieka19 w zw. 
z art. 1 Karty Narodów Zjednoczonych20; art. 20 w zw. z art. 5 ust. 1 Mię-
dzynarodowego Paktu Praw Obywatelskich i Politycznych21) i europejskiego 
(art. 17 Konwencji o ochronie praw człowieka i podstawowych wolności22; 
art. 54 Karty praw podstawowych Unii Europejskiej23) prawa praw człowie-
ka, propagowanie określonych treści jest bezpośrednio objęte zakazem, 
ponieważ ex definitione nie mieszczą się one w aksjologii demokratycznej 
przestrzeni prawnej24. Dotyczy to, m.in. treści wyrażających dyskryminację, 
nienawiść rasową, narodowościową, etniczną, wyznaniową; propagujących 
ideologię totalitaryzmu (nazizmu, faszyzmu, komunizmu) czy wzywających 
do przemocy w celu zdobycia władzy lub wpływu na politykę państwa. Ich 
uzewnętrznianie wymyka się powszechnie uznawanym interpretacjom wol-

18  Dz.U. z 1997 r. Nr 78, poz. 483 ze zm.
19  Uchwalona przez Zgromadzenie Ogólne ONZ rezolucją 217/III A w dniu 10.12.1948 roku 

w Paryżu, dalej: PDPC. 
20  Dz.U. z 1947 r. Nr 23, poz. 90 ze zm.
21  Dz.U. z 1977 r. Nr 38, poz. 167; dalej: MPPOiP. 
22  Dz.U. z 1993 r. Nr 61, poz. 284 ze zm.; dalej: EKPC. Mimo jednoznacznej i często cytowanej 

wypowiedzi Trybunału strasburskiego w sprawie Handyside, że z zastrzeżeniem pewnych ogra-
niczeń art. 10 EKPC stosuje się również do poglądów, które obrażają, oburzają lub wprowadzają 
niepokój – wypowiedzi ekstremalne politycznie lub rasistowskie pozostają poza zakresem ochro-
ny artykułu 10. Zob. szerzej: M.A. Nowicki, Swoboda wypowiedzi. Standardy Europejskiej Konwencji 
Praw Człowieka – wybrane zagadnienia, [w:] Obywatel – jego wolności i prawa…, s. 117. W wyroku 
z 09.12.2021 r. w sprawie Wojczuk przeciwko Polsce, skarga nr 52969/13, HUDOC, ETPC wskazał, 
iż: „W sprawach dotyczących art. 10 Konwencji należy odwoływać się do art. 17 tylko wtedy, gdy 
od razu oczywiste jest, że sporne wypowiedzi zmierzały do odwrócenia uwagi od rzeczywistego 
celu tego artykułu poprzez wykorzystanie prawa do wolności wypowiedzi do celów wyraźnie 
sprzecznych z wartościami konwencyjnymi. Decydujące znaczenie przy ocenie, czy art. 17 Kon-
wencji wyłącza wypowiedzi z zakresu ochrony art. 10, ma to, czy wypowiedzi te są skierowa-
ne przeciwko wartościom leżącym u podstaw Konwencji, na przykład poprzez podsycanie nie-
nawiści lub przemocy, lub czy wygłaszając dane oświadczenie autor próbował powołać się na 
Konwencję, aby podjąć działalność lub dokonać czynności mających na celu zniweczenie praw 
i wolności w niej określonych”.

23  Dz.Urz. UE C 303 z 14.12.2007, s. 1, ze zm., dalej: KPP UE.
24  Wyrok TK z 11.10.2006 r., P 3/06, teza III, pkt 11.
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ności wypowiedzi i – co do zasady – jest ono kwalifikowane w kategoriach 
nadużycia prawa, gdyż „wolność nie przysługuje wrogom wolności”25. W ten 
sposób pewne treści w ogóle nie są poddawane analizie, co do tego, czy 
mieszczą się w dopuszczalnych granicach ograniczenia wolności wypowie-
dzi. Nie są one po prostu uznawane za przejaw korzystania z tej wolno-
ści26. Można z tego spostrzeżenia wysnuć wniosek, że swoboda ekspresji 
poniekąd ogranicza sama siebie. Jej prawna definicja – wraz z dorobkiem 
interpretacyjnym, ukształtowanym przez krajowe, europejskie i międzyna-
rodowe orzecznictwo i naukę prawa – stanowi w istocie listę warunków, 
których spełnienie umożliwia podleganie ochronie prawnej ze strony insty-
tucji – odpowiednio – krajowych, europejskich i międzynarodowych. Po-
zostawienie danego przejawu aktywności ludzkiej poza tak nakreślonymi 
ramami wolności ekspresji, również jest formą jej limitacji, a wspomnianym 
ramom trudno w zasadzie odmówić miana granic swobody ekspresji. Tego 
rodzaju granice, wynikające z samego pojęcia wolności ekspresji i wyraża-
jące jej autonomię, nazywane są granicami wewnętrznymi (pojęciowymi, 
pierwotnymi) swobody ekspresji27. 

Po drugie, prawodawca pozytywny może wprowadzić do systemu praw-
nego przesłanki, których zaistnienie pozwoli – przy zachowaniu szeregu 
warunków – pozbawić pewne jednostki wolności wypowiedzi. W polskim 
porządku prawnym ich enumeratywne wyliczenie zawiera art. 31 ust. 3 Kon-
stytucji RP: „Ograniczenia w zakresie korzystania z konstytucyjnych wolności 
i praw mogą być ustanawiane tylko w ustawie i tylko wtedy, gdy są koniecz-
ne w demokratycznym państwie dla jego bezpieczeństwa lub porządku 
publicznego, bądź dla ochrony środowiska, zdrowia i moralności publicznej, 
albo wolności i praw innych osób. Ograniczenia te nie mogą naruszać istoty 
wolności i praw”. Omawiany typ granic wolności wypowiedzi jest również 
doskonale znany prawodawcy międzynarodowemu (art. 29 ust. 1 i 2 PDPC; 
art. 19 ust. 3 MPPOiP) i europejskiemu (art. 10 ust. 2 EKPC; art. 52 ust. 1 
KPP UE). W takich przypadkach – z założenia – nie stwierdza się, że dana 

25  Por. L. Garlicki, Europejska konwencja o ochronie praw człowieka i podstawowych wolności. Ko-
mentarz. Tom I, Warszawa 2010, s. 813.

26  W koncepcji nadużycia prawa z debaty publicznej oraz wolnego rynku idei wyklucza się 
pewne wypowiedzi w imię ochrony innych wartości. Zob. A. Bodnar, M. Szuleka, Koncepcja „nad-
użycia prawa” w Konwencji o ochronie praw człowieka i podstawowych wolności a mowa nienawiści, 
(w:) Mowa nienawiści a wolność słowa. Aspekty prawne i społeczne, red. R. Wieruszewski, M. Wyrzy-
kowski, A. Bodnar, A. Gliszczyńska-Grabias (red.), Warszawa 2010, s. 151 i n.

27  Por. M. Piechowiak, Klauzula limitacyjna a nienaruszalność praw i wolności, „Przegląd Sejmo-
wy” 2009, nr 2(91), s. 68-69; W. Brzozowski, O pojęciu granic wolności sumienia i wyznania, „Studia 
Prawnicze” 2007, z. 1(171), s. 70-71; Ch. Starck, Wolność badań naukowych i jej granice, „Przegląd Sej-
mowy” 2007, nr 3(80), s. 47-50.
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wypowiedź nie podlega ochronie, lecz przeprowadza się badanie, czy ogra-
niczenie wolności wypowiedzi było dopuszczalne z punktu widzenia, wska-
zanych przez prawodawcę, pozytywnych wartości. Ocenia się zatem zasad-
ność istniejącego ograniczenia swobody ekspresji. Przesłanki typizujące te 
stany faktyczne (a ściśle rzecz biorąc: wartości, którym daje się wówczas 
pierwszeństwo), opatrzone listą warunków stawianych ograniczeniom (wy-
móg regulacji ustawowej, zasada proporcjonalności, zakaz naruszenia istoty 
wolności), są zwykle nazywane w literaturze granicami zewnętrznymi (wtór-
nymi) wolności ekspresji lub ograniczeniami wolności ekspresji28. Mogą one 
przybierać formę instrumentów, zarówno z zakresu prawa prywatnego (np. 
cywilnoprawna ochrona dóbr osobistych), jak i prawa karnego (np. prawno-
karna ochrona czci zewnętrznej i wewnętrznej).

Rozróżnienie pomiędzy wypowiedzią będącą nadużyciem prawa (grani-
ca wewnętrzna, pierwotna), a wypowiedzią, która może być ograniczona 
na podstawie klauzuli limitacyjnej (granica zewnętrzna, wtórna) nastręcza 
wielu problemów teoretycznych i praktycznych29. Linia demarkacyjna po-
między tymi dwoma rodzajami wypowiedzi jest bardzo cienka30. Nie ulega 
jednak wątpliwości, że wypowiedzi (bez względu na sposób ich wyrażenia 
– także poprzez niosącą określony komunikat symbolikę) naruszające po-
wyższe ograniczenia są i muszą być traktowane jako niedopuszczalne31.

Co do zasady, sytuacje, w których wolność wypowiedzi miałaby być 
wykorzystywana jako narzędzie dyskryminacji, nienawiści itd., winny być 
kwalifikowane w kategoriach nadużycia prawa i eliminowane w oparciu 
o granice wewnętrzne (pierwotne) wolności wypowiedzi. Z kolei sytuacje, 
w których ofiarami dyskryminacji, nienawiści itd. miałyby stać się osoby ko-
rzystające z wolności wypowiedzi, winny być eliminowane na podstawie 
klauzuli limitacyjnej (granica zewnętrzna, wtórna). 

28  Zob. np. J. Zakolska, Zasada proporcjonalności…; A. Śledzińska-Simon, Analiza propor-
cjonalności ograniczeń konstytucyjnych praw i wolności. Teoria i praktyka, Wrocław 2019, i po-
wołaną tam literaturę. 

29  A. Bodnar, M. Szuleka, Koncepcja „nadużycia prawa”…, s. 151. 
30  Tamże, s. 166-169. 
31  T. Pietrzykowski, Tezy wstępne do dyskusji nad wolnością manifestowania poglądów 

w przestrzeni uniwersyteckiej, https://us.edu.pl/event/debata-dotyczaca-swobody-stosowa-
nia-symboli-w-przestrzeni-akademickiej/ (02.05.2022 r.). 
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KONKLUZJE 

Wolność wypowiedzi nie jest jedynie wartością samą w sobie, lecz także, 
a może wręcz przede wszystkim, środkiem prowadzącym do urzeczywist-
nienia takich, nieodzownych dla państwa demokratycznego, wartości, jak 
pluralizm, tolerancja i otwartość na inne poglądy. Jej zakres jest w konse-
kwencji tym szerszy, im mocniej wykorzystanie wolności wypowiedzi jest 
powiązane z ochroną i realizacją przedmiotowych wartości. 

Fakt, iż wolność ekspresji pozwala na uzewnętrznianie różnych treści, nie 
oznacza, że uzewnętrznienie każdej treści jest prawnie dozwolone. Niedo-
puszczalne są bowiem, zarówno sytuacje, w których wolność wypowiedzi 
miałaby być wykorzystywana jako narzędzie dyskryminacji, nienawiści itd., 
jak i sytuacje, w których ofiarami dyskryminacji, nienawiści itd., miałyby stać 
się osoby korzystające z wolności wypowiedzi. 

Co do zasady, sytuacje, w których wolność wypowiedzi miałaby być wy-
korzystywana jako narzędzie dyskryminacji, nienawiści itd. winny być kwali-
fikowane w kategoriach nadużycia prawa i eliminowane w oparciu o granice 
wewnętrzne (pierwotne) wolności wypowiedzi. Z kolei sytuacje, w których 
ofiarami dyskryminacji, nienawiści itd. miałyby stać się osoby korzystające 
z wolności wypowiedzi, winny być eliminowane na podstawie klauzuli limi-
tacyjnej (granica zewnętrzna, wtórna). 

Artur Biłgorajski
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GDZIE ZACZYNA SIĘ PRÓG POWAGI PRAWA 
DLA OCHRONY INTYMNOŚCI CZŁOWIEKA?
– GLOSA DO WYROKU ETPCZ Z 7 LIPCA 2022R.   
W SPRAWIE CHOCHOLÁČ V. SŁOWACJA

Prof. dr hab. Rafał Adamus
radca prawny

Czy człowiek ma prawo do poszanowania własnej intymności, także w sytuacji zacho-
wania negatywnie ocenianego z ogólnospołecznego punktu widzenia, o powszechny 
kod kulturowy? Gdzie zaczyna się próg powagi prawa dla ochrony intymności człowieka? 
Zgodnie z art. 8 ust. 1 Europejskiej Konwencji o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych 
Wolności, każdy ma prawo do poszanowania m.in. swojego „życia prywatnego”. W myśl 
art. 8 ust. 2 Konwencji, niedopuszczalna jest ingerencja władzy publicznej w korzystanie 
z tego prawa, z wyjątkiem przypadków: (a) przewidzianych przez ustawę i (b) koniecz-
nych w demokratycznym społeczeństwie z uwagi na ochronę porządku i zapobieganie 
przestępstwom, ochronę zdrowia i moralności lub ochronę praw i wolności innych osób. 

Na kanwie tego przepisu, Europejski Trybunał Praw Człowieka zajmował się sprawą, 
w której skargę na Słowację wniósł mężczyzna (urodzony w 1989 roku), odsiadujący karę 
dożywotniego pozbawienia wolności, orzeczoną za zabójstwo, któremu władze więzien-
ne, w wyniku rutynowej kontroli przeprowadzonej w 2013 roku, skonfiskowały materiał 
pornograficzny. Były to, bezpłatnie dystrybuowane na Słowacji, czasopisma przedsta-
wiające „klasyczne” sceny seksu pomiędzy dorosłymi kobietami i mężczyznami. Skarżący 
odbywał karę pozbawienia wolności w indywidualnej celi. Unikał obecnego w więzieniu 
środowiska homoseksualistów. Nie był skazany za przestępstwa o podłożu seksualnym. 
Słowacki system penitencjarny nie przewidywał możliwości tzw. wizyt małżeńskich. Kon-
fiskata nastąpiła w wykonaniu orzeczenia wydanego w postępowaniu dyscyplinarnym, 
w związku z zachowaniem skarżącego, zakwalifikowanym jako obraza moralności. Pod-
stawą skargi było naruszenie przywołanego art. 8 ust. 1 Konwencji. Trybunał, przy wyrażo-
nym zdaniu odrębnym, uznał że doszło do naruszenia wskazanego przepisu Konwencji1. 
Powstaje w związku z tym pytanie, czy możność intymnego korzystania z legalnej por-
nografii przez osobę dorosłą ma status „praw człowieka” i „podstawowych wolności”?

1  Sprawa Chocholáč v. Słowacja, wyrok ETPC z 7 lipca 2022 r. sygn. 81292/17
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Zagadnienia wstępne
Na zachowanie człowieka ma wpływ jego natura (w tym popęd seksualny2) ale 

również społeczne normy kulturowe, które w cywilizowanych społeczeństwach, 
ogólnie rzecz ujmując, przybierają także kształt norm prawnych i norm moralnych. 
Chodzi tu o prawo (normy prawne) w pozytywistycznym znaczeniu tego pojęcia. 
Normy moralne są zróżnicowane w zależności od systemu wartości, z którego one 
wynikają. Wszelkie normy społeczne są zmienne w czasie. Oczywiście istnieją także 
inne czynniki wpływu, jak na przykład prawa biologii, prawa fizyki, itp.

Człowiek korzysta z autonomii woli (wolności podejmowania określonego za-
chowania), która jednak nie jest nieograniczona. Prawa przysługujące jednostce 
ludzkiej gwarantowane są aktami prawa międzynarodowego (na szczeblu global-
nym i regionalnym), a także prawem krajowym3.

Komentowany wyrok ETPCz rodzi szereg kontrowersji prawnych. Powstaje pyta-
nie, czy prawa człowieka i podstawowe wolności mogą być wyłącznie zjawiskami 
z cenzusem społecznej aprobaty moralnej? Czy może prawo traci swoją powagę, 
jeśli weźmie w obronę praktykę korzystania z legalnej pornografii?

Istocie ludzkiej nie da się „odgórnie” zaprogramować określonej moralności czy 
narzucić jednego, wspólnego dla wszystkich, wzorca szczęścia. Niemniej w inte-
resie społecznym system prawny wprowadza normy prawne obwarowane sank-
cją prawną, które wyznaczają granice wolności człowieka, zwłaszcza w interesie 
wolności innych jednostek. Lex perfecta to jednak minimum minimorum ingerencji 
w wolności ludzkie. Człowiek, może zatem – bez jednoczesnego naruszenia norm 
prawnych – podejmować aktywności, które ze strony społeczeństwa (albo jego 
części) mogą spotykać się z negatywnym osądem moralnym. Tytułem przykła-
du wskazać należy na zachowanie człowieka wpływające negatywnie na własne 
zdrowie, jak palenie nikotyny czy stosowanie niezdrowej diety; nadużycie, a na-
wet ciągłe nadużywanie alkoholu; mówienie nieprawdy; dopuszczanie się zdrad 
małżeńskich; korzystanie z prostytucji; korzystanie z pornografii. Oczywiście, każ-
da z wymienionych aktywności ma swoją inną wagę moralną. Niemniej, nawet 
poprzez najdoskonalsze normy prawne, nie da się stworzyć człowieka idealnego 
moralnie. To oczywista utopia. Rzecz jasna należy promować paradygmat dążenia 
do doskonałości. Równolegle, prawem człowieka jest jednak możliwość bycia nie-
-idealnym według wzorca aktualnych norm społecznych. Paradoksalnie, wartością 
norm prawa jest gwarantowanie jednostkom możności niebycia wartościowym, 
w świetle danego układu wartości. Państwo prawa może jednak w różny sposób 

2  Zob. np. J. Vetulani, Neurobiologia behawioru seksualnego, „Wszechświat” t. 113, nr 1-3/2012, s. 21
3  Zob. np. W. Osiatyński, Prawa człowieka i ich granice, przeł. S. Kowalski, Kraków 2011, M. Kraś-

kiewicz, Regionalne systemy ochrony praw człowieka: europejski, międzyamerykański, azjatycki, afrykański, 
[w:] Uniwersalny i regionalny wymiar ochrony praw człowieka. Nowe wyzwania – nowe rozwiązania, red. J. 
Jaskiernia, t. 1, Warszawa 2014, s. 157–16
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wpływać, bez ingerencji w niczyją prywatność, na niezakazane prawnie aktywno-
ści człowieka, a rodzące wątpliwości moralne. Na przykład poprzez ograniczenia 
w reklamie alkoholu i nikotyny, zapewnienie odpowiedniej edukacji seksualnej, itp.

Seksualność jest jedną z naturalnych, wrodzonych cech człowieka. Wolność sek-
sualną ograniczają przepisy prawa, przede wszystkim prawa karnego, o zakazach 
pedofilskich, zakazach zoofilskich, zakazach kazirodczych, zakazie podejmowania 
aktywności seksualnej bez zgody partnera4. Na wolność seksualną mają wpływ 
przepisy prawa cywilnego o ochronie dóbr osobistych człowieka, takich jak godność 
i cześć. Ograniczenia prawne dotyczą jednak zjawisk oczywiście patologicznych5.

Pojęcie pornografii 
Pornografia immanentnie wiąże się z seksualnością człowieka. „Słowo >porno-

grafia< pochodzi z greki (πορνογραφία) i wywodzi od słów πόρνη (pornē >nie-
rządnica< i πορνεία porneia >prostytucja<), i γράφειν (grafein >rejestrować<) oraz 
końcówki -ία (-ia, znaczącego >należący do<), zatem łączne znaczenie tego słowa 
można oddać jako >rejestracja prostytutek lub prostytucji<”6. Źródłosłów pojęcia 
„pornografia” jest o tyle ważny, że pozwala na odróżnienie treści pornograficznych 
od normalnej, powszechnej rozrywki. Słowo to spopularyzowała książka z 1769 
roku francuskiego pisarza Nicolasa Edme Restif de La Bretonne zatytułowana 
„Pornografia”7. Współcześnie, przez pornografię rozumie się jakiekolwiek wyrażenie 
osoby, osób lub przedmiotów o obiektywnie jednoznacznie seksualnych cechach, 
w celu pobudzenia seksualnego lub podniecenia u odbiorców8.

4  Zob. np. M. Podgajna-Kuśmierek, Pedofilia, Kraków 2003, s. 31, J. Warylewski, Przestępstwa seksual-
ne, Gdańsk 2001, s. 15, M. Filar, Przestępstwa seksualne w polskim prawie karnym, Toruń 1985, s. 10-11

5  Normy społeczne nie są trwałe. Królowa Jadwiga Andegaweńska w chwili ślubu z Władysła-
wem Jagiełłą miała 12 lat. Zaślubiny miały akceptację i państwa i kościoła. Cezar Klaudiusz, panu-
jący w okresie wczesnego cesarstwa, ożenił się ze swoją bratanicą Agrypiną. Ibrahim Ibn Jakuba 
tak opisywał zwyczaje Słowianek: „Kobiety ich, kiedy wyjdą za mąż, nie popełniają cudzołóstwa; 
ale panna, kiedy pokocha jakiego mężczyznę, udaje się do niego i zaspokaja u niego swoją żądzę. 
A kiedy małżonek poślubi dziewczynę i znajdzie ją dziewicą, mówi do niej: >gdyby było w tobie 
coś dobrego, byliby cię pożądali mężczyźni i z pewnością byłabyś sobie wybrała kogoś, kto by 
wziął twoje dziewictwo<. Potem ją odsyła i uwalnia się od niej”. Relacja Ibrahima ibn Jakuba z po-
dróży do krajów słowiańskich w przekładzie Al-Bekriego (965), przeł. Tadeusz Kowalski

6  https://pl.wikipedia.org/wiki/Pornografia „Pierwszą próbę naukowego zdefiniowania porno-
grafii podjął w pracy doktorskiej pt. >De libris obscoenis’<, złożonej w roku 1688 na Uniwersytecie 
w Lipsku Joannes Dawid Schreber z Miśni. Pisał, że za pornograficzne uznane winny być wszelkie 
pisma, „których twórca ku wyraźnie nierządnej mowie zmierza i bezczelnie części lub akty wstyd-
liwie lubieżnych ludzi opisuje, tak, że niewinne i delikatne uszy odstrasza.” M. Filar, Mechanizm 
zakorkowanej butelki, Wprost, nr 35 (562), 1993, s. 18

7  https://pl.wikipedia.org/wiki/Pornografia
8  Na temat pornografii zobacz: M. Filar, Pornografia, „Przegląd Ustawodawstwa Gospodarcze-

go” 1993, nr 8–9
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Pornografia jako zjawisko, co do zasady, dozwolone prawem (tolerowa-
ne przez prawo)

W XXI wieku produkcja treści pornograficznych stała się sprofesjonalizowaną 
i dochodową działalnością biznesową. Co więcej, przemysł pornograficzny stara 
się używać dla swoich produktów etykietki „zwykłego” towaru handlowego, „ty-
powej” rozrywki. Filmy pornograficzne mają swoje akademie, konkursy i nagro-
dy. Aktorki (aktorzy) porno współcześnie nie są traktowane jak prostytutki, zysku-
ją status celebrytek (choć nie jest wykluczone łączenie prostytucji z aktorstwem 
w filmach porno). Pornografia, z uwagi na możliwości jakie daje Internet, stała się 
niezwykle łatwo dostępna.

Pornografia, co do zasady, jest prawnie dozwolona (prawnie tolerowana). Two-
rzenie i korzystanie z niej, z pewnymi wyjątkami, nie jest zakazane. Utwory o cha-
rakterze pornograficznym, co do zasady, nie są wyłączone z ochrony prawa au-
torskiego. Ograniczenia prawne w zakresie pornografii, jak np. w Polsce, dotyczą 
treści pedofilskich, treści zoofilskich, treści brutalnych9. Zakazem prawnym objęte 
jest branie udziału w tworzeniu pornografii jak i udostępnianie pornografii oso-
bom poniżej pewnego progu wiekowego10.

Ochrona prawna dotyczy tych osób, które nie życzą sobie dostępu do treści por-
nograficznych. W Polsce czynem zabronionym jest „publiczne prezentowanie treści 
pornograficznych w taki sposób, że może to narzucić ich odbiór osobie, która sobie 
tego nie życzy” (art. 202 par. 1 k.k.). Prawo do bycia wolnym od treści pornograficz-
nych należy traktować także jako dobro osobiste w rozumieniu art. 23 k.c.

Pornografia jako zjawisko poddawane negatywnemu osądowi moralne-
mu przez niektóre systemy wartości

Prawo niejednokrotnie odwołuje się do potrzeby ochrony moralności. Ta, z kolei 
wyrasta z różnych systemów wartości. Z uwagi na immanentny cel pornografii, ja-
kim jest wywołanie pobudzenia seksualnego, należy wspomnieć, że w kulturze ju-
deo-chrześcijańskiej zachowanie autoseksualne traktowane było jako niewłaściwe. 
Księga Rodzaju, 38, 9-10 zawiera taką oto treść: „Onan wiedząc, że potomstwo nie 

9  M. Mozgawa, P. Kozłowska, Prawnokarne aspekty rozpowszechniania pornografii (analiza dogma-
tyczna i praktyka ścigania), „Prokuratura i Prawo” 2002, nr 3, s. 23, J. Warylewski, Pornografia w In-
ternecie – wybrane zagadnienia karnoprawne, „Prokuratura i Prawo” 2002, nr 4, s. 52; K. Gienas, 
Pornografia w Internecie – zarys problematyki, „Monitor Prawniczy” 2004, nr 4, s. 18, P. Kozłowska, 
M. Kucharska, Prawnokarne aspekty pornografii, „Prokuratura i Prawo” 1999, nr 4, s. 25; T. Pudo, 
Pornografia w Internecie – aspekty prawnokarne, „Czasopismo Prawa Karnego i Nauk Penalnych”, 
2005, z. 2, s. 97 i n.

10  A. Adamski, Karnoprawna ochrona dziecka w sieci Internet, „Prokuratura i Prawo” 2003, nr 9, s. 71, 
Dyrektywa Parlamentu Europejskiego i Rady 2011/92/UE z dnia 13 grudnia 2011 r. w sprawie zwal-
czania niegodziwego traktowania w celach seksualnych i wykorzystywania seksualnego dzieci 
oraz pornografii dziecięcej, zastępująca decyzję ramową Rady 2004/68/WSiSW
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będzie jego, ilekroć zbliżał się do żony swego brata, unikał zapłodnienia, aby nie dać po-
tomstwa swemu bratu.  Złe było w oczach Pana to, co on czynił, i dlatego także zesłał na 
niego śmierć”11.  W płaszczyźnie nauki chrześcijańskiej pornografia jest grzechem12: 
„Wszystko bowiem, co jest na świecie, a więc pożądliwość ciała, pożądliwość oczu (…) 
nie pochodzi od Ojca, lecz od świat, Świat zaś przemija, a z nim jego pożądliwość; kto 
zaś wypełnia wolę Bożą, ten trwa na wieki”13. Poważnym zarzutem wobec pornogra-
fii jest uprzedmiotowienie człowieka, pominięcie jego osobowości14. Innym zarzu-
tem teologii katolickiej wobec pornografii jest jej oderwanie od prokreacji15. 

Niemniej, judeo-chrześcijański system wartości nie jest w pluralistycznym spo-
łeczeństwie wyłączny. Przyjmowany jest na zasadzie dobrowolności, tylko przez te 
jednostki, które chcą się do niego dostosować.

Pornografia jako zjawisko mogące wywoływać negatywne konsekwencje
Trzeba odnotować, że pornografię należy postrzegać jako zjawisko, które może 

wywoływać negatywne konsekwencje dla jej odbiorcy16. Pornografia może pro-
wadzić do silnych uzależnień o negatywnych skutkach. Podstawowym zarzutem 
względem pornografii jest to, że prowadzi do zafałszowanego ukazania aktywności 
seksualnej człowieka. 

Okoliczność, że pornografia może być groźna dla psychiki człowieka i jego póź-
niejszych zachowań nie uzasadnia jeszcze wprowadzenia jej całkowitego zakazu. Po 
pierwsze, byłaby to bowiem zbyt daleko idąca ingerencja w prywatność człowieka. 
Negatywne konsekwencje może wywołać także alkoholizm (dla stanu zdrowia alko-
holika, jego relacji z rodziną), niemniej europejskie systemy prawne – w tym polski 
– nie wprowadzają prohibicji na alkohol, choć mogą ograniczać do niego dostęp. Po 
drugie, treści pornograficzne mogą wydawać się bardzo atrakcyjne dla odbiorców. 
Aby im przeciwdziałać nie wystarczy wprowadzenie jednowymiarowego zakazu. 

11  Wszelkie cytaty z Biblii pochodzą z tzw. Biblii Tysiąclecia, Pallotinum, Poznań 2003
12  A. Dziuba, Chrześcijańska koncepcja osoby a zjawisko pornografii, Studia Gnesnensia, Tom 

XXVII (2013) 103–123
13  1 List św. Jana 2;16-17
14  A. Dziuba, Chrześcijańska koncepcja…, s. 103 i n.
15  A. Dziuba, Chrześcijańska koncepcja…, s. 117-118
16  L. Hilton, Pornography addiction – A supranormal stimulus considered in the context of neu-

roplasticity “Socioaffective Neuroscience & Psychology”, 2013, nr 3, s. 5, Podsumowanie literatury 
i badań naukowych wskazujących na negatywne konsekwencje korzystania z pornografii w kontek-
ście ochrony dzieci i młodzież, Warszawa 2017, https://opornografii.pl/files/attachments/7fc53b40-
ee60-11e8-abdb-4257ce7dff06/raport.pdf, B. Stelmach, Psychiczno-moralne i społeczne skutki por-
nografii, Teologia i Moralność, Volumen 15(2020), numer 1(27), s. 121 i n. A. Krawulska-Ptaszyńska, 
Psychospołeczne uwarunkowania korzystania z pornografii przez mężczyzn, Poznań 2003, s. 10, D. 
Kornas-Biela, Wpływ pornografii na rozwój osobowości człowieka, [w:] E. Weres-Kusiak (red.), Porno-
grafia – zagrożenia dla rodziny i społeczeństwa, Warszawa 1999, s. 15-16
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Dla rzeczywistego przeciwdziałania rozprzestrzeniania się pornografii potrzebna jest 
subtelna kampania edukacyjna, podparta solidnymi badaniami naukowymi. 

Swoboda korzystania z legalnych treści pornograficznych w intymnym 
życiu prywatnym człowieka

Pomimo możliwych kontrowersji moralnych wyrok ETPCz z 7 lipca 2022 roku jest w su-
mie trafny. Przemawia za tym szereg merytorycznych argumentów.

Prawa człowieka podlegają różnicowaniu w kontekście ich wagi. Przepis art. 8 Konwen-
cji, gwarantujący jednostce ludzkiej prawo do prywatności, jak uważa się w jurysprudencji, 
odnosi się także do ochrony prawa człowieka do podejmowania legalnych praktyk seksu-
alnych. Zwraca na to uwagę ETPCz w motywie 45 wyroku z 7 lipca 2022 roku. W literaturze 
wskazano, że „w sprawie Dudgeon Trybunał orzekł, że samo istnienie ustawodawstwa karzące-
go dobrowolne praktyki homoseksualne dorosłych mężczyzn stanowi naruszenie życia prywat-
nego jednostki, nawet jeśli nie została ona oskarżona o popełnienie przestępstwa. (…) w sprawie 
Laskey, Jaggard i Brown twierdzili, że ich ściganie i ukaranie za uszkodzenie ciała w trakcie do-
browolnych praktyk sadomasochistycznych uprawianych przez homoseksualne osoby dorosłe 
narusza art. 8. (…) w sprawie K.A. i A.D, w której Trybunał wyjaśnił, że prawo do nawiązywania 
relacji seksualnych obejmuje także prawo do dysponowania własnym ciałem, które jest integral-
ną częścią autonomii osobistej. Oznacza to, że możliwość prowadzenia własnego życia zgodnie 
ze swoją wolą musi obejmować także praktyki, które są postrzegane jako fizycznie lub moralnie 
szkodliwe lub niebezpieczne. Wydaje się, że stwierdzenie to sugeruje innymi słowy, że pojęcie auto-
nomii osobistej powinno być interpretowane jako obejmujące prawo do dokonywania wyborów 
dotyczących własnego ciała”17. Prywatność obejmuje życie seksualne człowieka. Może ono 
mieć bardzo różną postać. Gdyby państwo utrudniało kontakty heteroseksualne pomiędzy 
dorosłymi małżonkami, raczej nie byłoby wątpliwości, że prawo człowieka do prywatności 
zostało naruszone. Niemniej, nie w każdym przypadku może wchodzić w grę taki przypa-
dek seksualności. W stanie faktycznym sprawy, w której orzekał ETPCz seksualność jednost-
ki ludzkiej, z uwagi na izolację, mogła wyrażać się tylko w akcie autoseksualnym.

W zdaniu odrębnym do wyroku z 7 lipca 2022 roku wskazano, że uruchomienie artyku-
łu 8 Konwencji wymaga spełnienia minimalnego kryterium istotności. Dostęp do materia-
łów pornograficznych – według stanowiska votum separatum – nie może być uznany za 
sprawę obiektywnie ważną dla jednostki. Zachowania intymne osób dorosłych są jednak 
zróżnicowane. Mogą być heteroseksualne, homoseksualne, biseksualne, autoseksualne. 
Prawo nie wartościuje w żaden sposób tych aktywności. Ochrona seksualności człowieka 
nie może być wybiórcza. Należy również brać pod uwagę okoliczność, że poziom aktyw-
ności seksualnej człowieka może być różny. Jednym z typowych czynników wpływają-

17  I. Roagna, Ochrona prawa do poszanowania życia prywatnego i rodzinnego w Europejskiej 
Konwencji o Ochronie Praw Człowieka, Podręczniki praw człowieka Rady Europy, Rada Europy 
Strasburg, 2012, s. 16
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cych na poziom libido jest wiek człowieka. Zatem dla niektórych osób, zwłaszcza w okre-
ślonym przedziale wiekowym, seksualność może być bardzo ważnym aspektem życia.

Lista ograniczeń prawa do prywatności zawarta w art. 8 ust. 2 Konwencji jest 
wyliczeniem zamkniętym, jak i nie podlegającym wykładni rozszerzającej (tak też 
ETPCz w motywie 59 wyroku z 7 lipca 2022 roku). Zakaz dostępu do legalnej porno-
grafii w celach intymnych nie odpowiada żadnej z sytuacji wymienionych w art. 8 
ust. 2 Konwencji. Dorosły człowiek może swobodnie korzystać z legalnej pornografii 
w sposób intymny. Człowiek generalnie ma prawo do korzystania ze zjawisk nie za-
bronionych przez prawo, nawet jeżeli mogą się one spotkać z dezaprobatą moralną 
części społeczeństwa. W tym wyraża się istota wolności.

Dalej należy wskazać na argument odwołujący się do autonomii woli. Człowiek 
– z wyłączeniem wpływu państwa – samodzielnie korzysta ze swojej autonomii 
woli w zakresie swojej seksualności. To do niego, a nie do państwa, należy ocena, 
jaki wyznaje system wartości oraz, w związku z powyższym, czy chce czy nie chce 
korzystać z legalnej pornografii. Kolejny argument odwołuje się do prawnego obo-
wiązku poszanowania intymności człowieka18. Korzystanie z legalnej pornografii bez 
jakiegokolwiek uzewnętrzniania tego faktu, bez jego narzucania innym osobom, nie 
zagraża moralności publicznej. Dążenie do szczęścia w seksualności jest zjawiskiem 
skomplikowanym19. Nie ma jedynego wzorca postępowania. Zachowanie seksualne 
człowieka nie szkodzące w żaden sposób innej osobie nie powinno być zakazane.

Kolejny argument odwołuje się do uwarunkowań fizjologicznych człowieka. Ko-
rzystanie z pornografii wiąże się ze sferą ludzkiego popędu seksualnego. Badania 
pokazują, że z pornografii dla celów autoseksualnego pobudzenia korzysta niemała 
ilość osób20. W takich sferach jakiekolwiek zakazy powinny być odpowiednio wywa-
żone. Sam zakaz może być przeciwskuteczny dla osiągnięcia celu jakim jest ograni-
czenie pornografii.

18  Zob. np. N. Dampc-Kryspowicka, Prawa transseksualisty w orzecznictwie Europejskiego Trybunału 
Praw Człowieka a oddziaływanie na polskim system prawny, [w:] Wpływ Europejskiej Konwencji Praw Czło-
wieka na system ochrony praw człowieka oraz międzynarodowe prawo karne i humanitarne, red. Elżbieta 
Karska, 328-338. Warszawa: Oficyna Wydawnicza Mówią Wieki, 2013, K. A. Strzępek Zakres ochrony Ar-
tykułu 8 Europejskiej Konwencji o Ochronie Praw Człowieka i Podstawowych Wolności – uwagi ogólne na tle 
orzecznictwa Europejskiego Trybunału Praw Człowieka, „Prawo i Więź” nr 3, 2020, s. 278, Prawo do poszano-
wania życia prywatnego i rodzinnego najnowsze orzecznictwo dotyczące art. 8 Europejskiej Konwencji Praw 
Człowieka: część 2, „Palestra” 40/1996, 138-156

19  Por. np. E. Mandal, D. Kocur, Poczucie władzy a poczucie satysfakcji seksualnej w intymnych rela-
cjach, „Seksuologia Polska”, Tom 13, Nr 1 (2015) 

20  Zob. np. M. Gola, Psychologiczne i kliniczne aspekty nałogowego korzystania z pornografii oraz kon-
cepcja neuronalnych mechanizmów tego problemu. – Autoreferat Habilitacyjny, s. 7 www.researchgate.
net/publication/308995050_Psychologiczne_i_kliniczne_aspekty_nalogowego_korzystania_z_
pornografii_oraz_koncepcja_neuronalnych_mechanizmow_tego_problemu_-_Autoreferat_
Habilitacyjny_-_M_Gola
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Last but not least należy powołać się na argument odwołujący się do erotyzmu jako 
swoistego kodu kulturowego. Złożona kultura europejska nie jest wolna od erotyzmu21. 
Przy czym, granica pomiędzy erotyzmem a pornografią niekiedy jest trudna do uchwy-
cenia. Kultura grecka i rzymska obfituje, w zachowane do dzisiaj, dzieła sztuki ukazujące 
sceny seksualne. W samej Biblii znajduje się wiele opisów o charakterze erotycznym. Pro-
rok Ezechiel przedstawiając alegoryczne losy Samarii i Jerozolimy odwołuje się do pro-
stytucji: „Były dwie kobiety, córki tej samej matki.  Uprawiały nierząd w Egipcie – od młodości 
uprawiały nierząd. Tam już ściskano ich piersi i przygniatano dziewicze ich łona”22. Erotyzm był 
i jest silnie związany z literaturą. Erotyki są nawet osobną formą literacką. Ikoną gatunku 
jest z pewnością „Dekameron” Bocaccia, a współcześnie „Lolita” Vladimira Nabukova, czy 
„Memoria de mis putas tristes” Gabriela Garcii Marqueza, gdzie nie do końca poprawnie ję-
zykowo tłumaczy się ten tytuł na język polski: „Rzecz o mych smutnych dziwkach”. Niektóre 
fragmenty dzieł, kwalifikowanych do wielkiej współczesnej literatury, Mario Vargasa Lliosy, 
czy Michella Houellbecqa, można śmiało określić jako pornograficzne. Erotyzm wiąże się 
z malarstwem, rzeźbą, filmem. Egon Schielle celował w aktach autoportretach w trakcie 
czynności autoseksualnych. Sztuka zawsze starała się przekraczać wszelkie granice, a tym 
te związane z seksualnością23.

Jeżeli zatem, elementy pornografii dopuszczone są do publicznego odbioru w litera-
turze, teatrze, filmie, rzeźbie, to ich zakazywanie w prymitywnej, wulgarnej postaci nie ma 
umotywowanego uzasadnienia.

Podsumowanie
Wyrok ETPCz z 7 lipca 2022 roku – wbrew pozorom – ma niebanalne znaczenie. 

Podkreśla on istotę wolności jednostki ludzkiej. Wolność podejmowania aktywno-
ści, nie ingerującej w prawa innych jednostek, jest odpowiednio istotnym prawem, 
nawet jeżeli odnosi się do zachowania negatywnie ocenianego przez dany system 
norm moralnych. Wartością norm prawnych jest ochrona podejmowania aktyw-
ności nawet całkowicie bezwartościowych (a także szkodliwych) z punktu widze-
nia niektórych systemów norm moralnych.

Rafał Adamus

21  P. Żarnowska-Grabarz, Pornografia w sztuce a odpowiedzialność karna artystów – uwagi na tle 
art. 202 k.k., „Palestra” 7-8/2017

22  Księga Ezechiela, 23, 2-3
23  Zob. J. Soobczak, Sztuka a pornografia, “Santander Art and Culture Law Review” 1/2018, s. 21-44
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W dyskusjach, nie tylko wśród prawników, coraz częściej podejmowana 
jest kwestia wykorzystywania, i to nie tylko w zakresie praktyki prawniczej, 
ale szerzej: narzędzi informatycznych, coraz częściej zastępujących człowie-
ka, niekoniecznie opartych o sztuczną inteligencję. Ostatnimi czasy, ferment 
wywołała możliwość praktycznego wykorzystania w otwartym dostępie 
ChatGTP, w tym doniesienia medialne o jego wykorzystaniu przez prawników, 
w tym przez sędziów. Echem w mediach zachodnich odbiła się wypowiedź 
sędziego Juan Manuela Padilla, z położonej nad Morzem Karaibskim Karta-
geny (Kolumbia), iż w przygotowaniu wyroku wykorzystał i pomógł mu chat 
GTP. Czy to oznacza że czat zastąpi prawników? Że algorytmy nas zastąpią? 
Że zmieni się sposób funkcjonowania radcy prawnego i kancelarii prawnych? 

Od kilku dni osobiście testuję i weryfikuję chatGTP. Mam więc swoje, poparte 
praktyką, przemyślenia. 

Po pierwsze, jestem zaskoczony, iż ChatGPT wywołuje tak duży ferment 
i dyskusję. Informatycy i specjaliści od algorytmów, podobne narzędzia znają 
i wykorzystują od dłuższego czasu. Fenomenem jest jego skala oraz otwarty, 
nieodpłatny dostęp, a także niespotykany dotychczas poziom wykorzystania. 
Codziennie miliony osób, począwszy od uczniów (osobiście widziałem, jak 
syn wykorzystuje to narzędzie do pracy i uczenia się, ale także przechytrzania 
nauczycieli w liceum) po sędziów, w tym wyżej wymienionego. Czy to coś 
złego? Negatywnego? A może nagannego? A czy korzystanie z Internetu jest 
złe, negatywne czy naganne – to oczywiście zależy. 

Współcześnie w krajach bardziej rozwiniętych cyfrowo od nas, a nie jest 
trudno takie znaleźć, nawet wśród naszych sąsiadów, narzędzia LegalTech 
coraz mocniej i coraz powszechniej są wprowadzane i wykorzystywane, nie 
tylko przez prawników, ale przez społeczeństwo w zakresie pomocy prawnej 

CHATGTP – ZAGROŻENIEM, CZY TEŻ 
PRZYDATNYM NARZĘDZIEM DLA PRAWNIKÓW? 

dr hab. prof. UŚ Dariusz Szostek 
radca prawny 

Cyber Science 
(Międzyuczelniane Centrum UŚ, PŚ, UE Katowice i NASK)
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i informacji prawnej. Polska w tym zakresie jest mocno zapóźniona. Większość 
z nas korzysta co najwyżej z narzędzi LegalTech 1.0, mało kto z LegalTech 2.0, 
a o LegalTech 3.0 lepiej nie wspominać. Niski poziom ucyfrowienia prawni-
ków wynika, nie tylko z polityki Ministra Sprawiedliwości, ale także analogo-
wego podejścia palestry do swojego funkcjonowania oraz sposobu kształce-
nia, zarówno na studiach, jak i aplikacji. 

Już od wielu lat, m.in. w Niemczech, algorytmy są wykorzystywane w są-
downictwie, w tym wspierając orzecznictwo. Chatboty oparte o AI są wyko-
rzystywane do wnoszenia spraw o niskim poziomie skomplikowania. Zamiast 
prawnika, to chatbot „przepytuje” powoda, uzupełnia dane, wylicza kwoty, 
w tym należne opłaty, i generuje pozew. Na Litwie algorytmy, po opisaniu 
przez stronę swojego cause, (wykorzystywane jest tutaj uczenie maszynowe), 
wskazuje jak w podobnych sprawach orzekały sądy i jakie jest prawdopodo-
bieństwo wygrania sprawy. W Brazylii powołano Laboratorium Innowacji dla 
Elektronicznego Procesu Sądowego, którego celem jest stworzenie wirtual-
nego środowiska łączącego cechy platformy mikrousług i AI. W chwili obec-
nej wprowadzono lub testuje się tam 64 systemy informatyczne oparte o AI. 
W Chinach uruchomiono cyfrowe sądy, gdzie zarówno postępowanie dowo-
dowe, jak i nawet wydawanie orzeczeń dokonywane jest przez algorytmy. 
W Polsce dopiero w 2028 roku będzie obowiązek składania pism w postaci 
elektronicznej do sądów (tzw. ustawa o eDoręczniach), o AI w sądownictwie 
nie mamy co marzyć, jak i o chatbotach. Nie dziwi więc fascynacja Chate-
mGPT. Co on zmienia w naszej prawniczej praktyce? I sporo i nic. Zależy jak na 
to spojrzeć i zależy jakim jesteś prawnikiem. 

ChatGPT jest darmowym narzędziem opartym o algorytm uczący się, zwa-
ny potocznie AI (sztuczną inteligencją – brak definicji legalnej – pojawia się 
w projektach unijnych m.in. w AI Act, informatycy ze zdumieniem patrzą, iż 
chcemy to zdefiniować), działa w otwartym dostępie, po dosyć prostym za-
logowaniu na stronie chat.openai.com. Może być i jest wykorzystywany do 
wielu czynności, w tym dla informacji prawnej, tłumaczeń, sporządzania pro-
stych umów, i – uwaga – do sporządzania pozwów. Z reguły w sprawach 
mniej skomplikowanych (powiedzmy sobie szczerze, że na razie), ale jednak. 
Uprzedzając pytanie czytelnika, czy czat zastąpi prawnika? Odpowiedź jest 
jak zwykle – „to zależy”. Od wielu lat w sprawach prostych, powtarzalnych, 
nieskomplikowanych, zwykli obywatele radzą sobie bez pomocy prawnej, 
bez korzystania z porad prawnika, opierając się na dokumentach, wzorcach, 
projektach, a nawet gotowych pozwach znajdowanych w Internecie, najczęś-
ciej wykorzystując do tego wyszukiwarkę Google. Nie było to dostępne dla 
wszystkich, ale dla bardziej sprytnych, czy biegłych w Internecie, już tak. A czy 
my prawnicy, nie działamy podobnie? Nie pozyskujemy wiedzy z Google?
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ChatGPT znacznie ułatwia znalezienie odpowiedzi. Wystarczy proste py-
tanie i znajdowana jest odpowiedź. Przykładowo na zapytanie „co to jest 
oświadczenie woli” uzyskałem odpowiedź całkiem poprawną: „oświadczenie 
woli to formalne i świadome wyrażenie przez jedną stronę (osobę fizyczną 
lub prawną) woli co do zawarcia lub wykonania określonej czynności praw-
nej, może to być na przykład złożenie oferty, zawarcie umowy, wyrażenie 
zgody na warunki proponowane przez inną stronę. Ważne jest, aby oświad-
czenie woli było jasne i nie budziło wątpliwości co do jego treści zamiaru za-
warcia umowy, w wielu przypadkach prawnie wymagana jest forma pisemna 
oświadczenia woli”. 

Na pytanie „czy w Polsce można zastąpić podpis własnoręczny kwalifiko-
wanym podpisem elektronicznym” ChatGPT odpowiedział: „tak, w Polsce moż-
na zastąpić podpis własnoręczny kwalifikowanym podpisem elektronicznym 
podpis elektroniczny jest traktowany na równi z podpisem własnoręcznym, 
a dokument elektroniczny z podpisem elektronicznym jest równoważny do-
kumentowi papierowemu z podpisem własnoręcznym. Ostateczna decyzja 
o tym, czy można zastąpić podpis własnoręczny kwalifikowanym podpisem 
elektronicznym, zależy od konkretnego przypadku i od regulacji prawnych, 
które mogą wymagać w niektórych sytuacjach tradycyjne formy podpisywa-
nia dokumentów”. I znowu odpowiedź prawidłowa. Jednakże wadliwa jest 
podawana podstawa prawna, bo zamiast rozporządzenia eIDAS lub kodeksu 
cywilnego wskazywana jest dawno już nieobowiązująca ustawa z 18 wrześ-
nia 2001 roku o podpisie elektronicznym. 

Innym zadanym pytaniem było „podaj podstawę prawną dla pełnomoc-
nictwa “. Odpowiedź „podstawą prawną dla pełnomocnictwa w Polsce jest 
kodeks cywilny. Konkretnie artykuł 791 i następny artykuł regulujący pełno-
mocnictwo w Polsce. Artykuł 791 określa, że pełnomocnictwo powinno być 
udzielone w formie aktu notarialnego lub w formie pisemnej, pod rygorem 
nieważności”. Widzimy więc niedokładność odpowiedzi, a nawet jej błędność. 
Z drugiej strony, na poziomie ogólności otrzymujemy odpowiedź, którą moż-
na uszczegółowić dalszymi pytaniami. 

Na pytanie, „czy można sporządzić akt notarialny z udziałem pełnomocni-
ka”, udzielono odpowiedzi „tak, można sporządzić akt notarialny z udziałem 
pełnomocnika, jeśli pełnomocnik posiada odpowiednie pełnomocnictwo 
udzielone przez osobę, którą zastępuje, jeśli forma pełnomocnictwa jest 
zgodna z wymogami prawnymi. Pełnomocnik musi być w stanie dokładnie 
wyjaśnić i udzielić informacji dotyczącej transakcji, którą dokonuje, i musi być 
w stanie podpisać akt notarialny w imieniu upoważnionej osoby”. Na pyta-
nie uszczegóławiające, jaka jest forma pełnomocnictwa dla sprzedaży nie-
ruchomości w Polsce odpowiedziano “forma pełnomocnictwa dla sprzedaży 
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nieruchomości w Polsce wymaga formy aktu notarialnego. Notariusz, który 
sporządza pełnomocnictwo, musi upewnić się, że osoba udzielająca pełno-
mocnictwo jest uprawniona do tego i że pełnomocnictwo jest ważne”.

W zakresie podatków na pytanie „ile wynosi podatek PCC” – udzielono od-
powiedzi 2% wartości umowy, dookreślając jakie umowy mu podlegają. Na 
prośbę wyliczenia podatku od kwoty 2 tys. zł – wyliczono 40 zł z informacją, iż 
zaleca się konsultację z doradcą podatkowym, gdyż wyliczenie ma charakter 
orientacyjny i wiele innych czynników jest brane pod uwagę. 

W pytaniach bardziej specjalistycznych pojawiały się jednak błędy, moż-
liwe jednakże do wykrycia wyłącznie przez specjalistę. 

Jaka jest moja konkluzja? Narzędzie CzatGPT jest bardzo ciekawe i będzie 
wykorzystywane dla prostych porad prawnych. Z czasem może nawet zastą-
pić pracę prawnika w tych prostych, powtarzalnych, nieskomplikowanych 
sytuacjach, gdy się lepiej „nauczy prawa”. Widzę tu jednak pewne ryzyko 
dla społeczeństwa, już istniejące przy Google, iż ludzie nie znający prawa, 
będą ufać ChatGPT i dokonywać wadliwych lub wręcz nieważnych czynno-
ści prawnych, opierając się wyłącznie na narzędziu informatycznym. Naszą 
rolą, ale także korporacji, jest uświadomienie społeczeństwu tego ryzyka. 

CzatGPT sporządza proste umowy. Mało tego całkiem poprawne. Na moją 
prośbę sporządził umowę sprzedaży samochodu, zlecenia, kredytu, oraz le-
asingu. Umowy te były bardzo proste, ale poprawne. Nie potrafił w chwili 
obecnej wygenerować umów bardziej skomplikowanych. Prawdopodobne 
jest też to, iż testujący ma zbyt małe umiejętności korzystania z ChatGPT, 
aby takie wygenerować. Na moją prośbę zostały wygenerowane proste po-
zwy, pierwszy rozwodowy bez orzekania o winie, drugi o eksmisję lokatora. 
Oba poprawne, jednakże nie wskazano na konieczność dołączenia wyma-
ganych prawem załączników.

Próby wykorzystania czatuGPT do tłumaczeń tekstu także przyniosły 
bardzo pozytywne rezultaty. Zarówno z języka angielskiego na polski, nie-
mieckiego na angielski jak, niemieckiego na polski, oraz polskiego na inne. 
Przykładowo, takie jest tłumaczenie BGB z zakresu formy elektronicznej: 
„jeżeli forma pisemna wymagana przez prawo ma być zastąpiona formą 
elektroniczną, wystawca oświadczenia musi dołączyć swoje imię, nazwisko 
oraz zabezpieczyć elektroniczny dokument swoim zaawansowany podpi-
sem elektronicznym. W przypadku umowy, strony muszą elektronicznie 
podpisać każdy identyczny dokument w sposób określony w 1.” Tłuma-
czenie prawie poprawne tyle że zamiast słowa „kwalifikowany” został uży-
ty zwrot „zaawansowany” co istotnie zmienia brzmienie przepisu. Tłumacz 
elektroniczny deepl.com (także oparty o algorytmy samouczące się) – nie 
popełnił tego błędu. 
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Co to wszystko dla nas oznacza? Po pierwsze nie uciekniemy od nowych tech-
nologii i w coraz większym zakresie będą one zastępowały czynności, które do tej 
pory wykonywała osoba, czy to prawnik, czy tłumacz, czy nauczyciel akademicki. 
Nie jesteśmy w stanie tego zatrzymać ani odwrócić. Musimy nauczyć się korzystać 
z tego nowego narzędzia. Jako akademik, muszę zmienić sposób weryfikacji wie-
dzy studentów, ale także sposobu ich kształcenia, aby chatGPT nie wystarczył dla 
rozwiązania kazusu. Jako praktyk będę wykorzystywał to nowe narzędzie do szu-
kania wiedzy, którą następnie będę weryfikował w profesjonalnych źródłach. Jest 
to bardzo ciekawe i dobre narzędzie, nie można jednakże na nim polegać w 100 
procentach, dlatego konieczna jest weryfikacja, ale także wiedza specjalistyczna 
pozwalająca na wykrycie błędów. Laik, czy też tak zwany zwykły obywatel będzie 
w pełni zadowolony z rezultatów jakie osiągnie przy pomocy ChatGPT. I w więk-
szości przypadków to wystarczy. Tak jak mi, gdy zapytałem o system notarialny 
w Chinach. Warto jednak zawsze pozyskaną wiedzę weryfikować przez specjali-
stę, w szczególności w istotnych sprawach. Na chwilę obecną ChatGPT nie zastąpi 
prawnika w trudnych skomplikowanych złożonych sprawach, wymagających du-
żej wiedzy, czy to prawniczej, czy też procesowej. Nie mam jednakże wątpliwości 
iż takie systemy będą się rozwijały, a za kilka lat kto wie…, ale na pewno nie teraz. 

Na koniec warto zacytować Octavio Tejeiro, sędziego sądu najwyższego 
w Kolumbii: 

„Wymiar sprawiedliwości powinien jak najlepiej wykorzystywać 
technologię jako narzędzie, ale zawsze przestrzegając etyki i biorąc pod 
uwagę, że administratorem sprawiedliwości jest ostatecznie człowiek. 
Musi być postrzegany jako instrument, który służy sędziemu do popra-
wy jego osądu. Nie możemy pozwolić, aby narzędzie stało się ważniej-
sze od człowieka”

I na tym chyba polega istota. Aby algorytmy, w tym Chat GPT, traktować, 
tylko i wyłącznie jako narzędzie wspierające człowieka, a nie zastępującego 
go. Chociaż w wielu przypadkach pewnie tak się stanie. Nawet w AI Act do-
puszcza się wykorzystywanie sztucznej inteligencji w wymiarze sprawiedli-
wości. Nie uciekniemy przed tym. Im szybciej, tym lepiej, gdy nauczymy się 
współfunkcjonować z algorytmami oraz sztuczną inteligencją dla korzyści 
wszystkich.

Dariusz Szostek

P.S. Artykuł sporządzono z wykorzystaniem algorytmu wbudowanego 
w Windows 365, zamieniającego głos w tekst. Pisząc go, zaledwie kilka razy, 
musiałem poprawić tekst za pomocą klawiatury i myszki. Jako prawnik i autor 
mógłbym zadać sobie pytanie czy napisałem ten artykuł, a może go tylko 
powiedziałem. Tylko jakie to ma znaczenie dla czytelnika…. 
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P.S. Na koniec niech sam ChatGPT napisze, „jak uważa” co wniesie do 
pracy prawnika i czy jest dla nas zagrożeniem. Oto jego odpowiedzi, jakże 
zbieżne z moimi poglądami, tyle że wielokrotnie szybciej i syntetyczniej 
napisane. Chyba zmienię sposób pisania artykułów…. dopóki redakcja się 
nie połapie….. 

ChatGPT jest sztuczną inteligencją opracowaną przez OpenAI, która 
jest w stanie odpowiadać na pytania i udzielać informacji na wiele róż-
nych tematów, w tym także prawnych. Wprowadzenie ChatGPT do praktyki 
prawniczej może zmienić wiele rzeczy w sposobie, w jaki prawnicy pracują 
i udzielają porad.

Przede wszystkim, ChatGPT może stać się narzędziem do szybkiego 
i łatwego uzyskiwania informacji prawnych, co zaoszczędzi czas i wysiłek 
prawnikom, którzy w przeciwnym razie musieliby poszukiwać informacji 
w różnych źródłach.

Po drugie, ChatGPT może być używany jako narzędzie do automatyzacji 
pewnych procesów prawnych, takich jak wstępna analiza sprawy czy auto-
matyczne generowanie dokumentów.

Wreszcie, ChatGPT może stanowić cenną pomoc dla prawników w udzie-
laniu porad i doradztwa, pomagając im szybciej i dokładniej udzielać od-
powiedzi na pytania klientów.

Podsumowując, ChatGPT może wnieść wiele korzyści dla praktyki praw-
niczej i ułatwić prawnikom codzienną pracę.

ChatGPT jest narzędziem, a nie zagrożeniem dla prawników. W rzeczy-
wistości, ChatGPT może pomóc prawnikom w ich codziennej pracy, umoż-
liwiając szybsze i łatwiejsze uzyskanie informacji prawnych i wyjaśnień. 
Z drugiej strony, prawnicy nie powinni ufać wyłącznie wynikom uzyskanym 
z ChatGPT, ponieważ nie zastąpi on profesjonalnej wiedzy i doświadczenia 
prawnika. W każdym przypadku, decyzje prawne powinny być podejmo-
wane w oparciu o pełne i dokładne analizy, w tym analizy prawnika.

W każdym razie, ChatGPT może stanowić pomocne narzędzie, które 
umożliwia prawnikom szybsze i łatwiejsze uzyskanie informacji, ale nie po-
winno ono być traktowane jako narzędzie do podejmowania decyzji praw-
nych bez konsultacji z prawnikiem.
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KOMU SŁUŻY ANONIMOWOŚĆ?

Dr hab. prof. UŚ
Tomasz Kubalica

Anonimowość chcemy postrzegać jako gwarancję prywatnego bezpieczeń-
stwa w Internecie, ochronę danych osobowych przed profilowaniem i inwigilacją. 
Pojawia się jednak wątpliwość. Jeśli wszystko w Internecie będzie anonimowe, 
kto obroni nas przed manipulacją trolli w służbie samodzierżawcy? Jak anonimo-
wość służy społecznemu zaufaniu? Co z przejrzystością i transparentnością?

Średniowiecze wykształciło przekonanie o wyższości anonimowych dokonań 
artystycznych i naukowych. Takie dzieła były uważane za lepsze, gdyż powstałe 
jedynie na chwałę Boga, a nie ludzkiego twórcy. Ich autor był traktowany jak Boży 
przedstawiciel na Ziemi, bliższy Absolutowi niż odbiorcom. Takie ujęcie trąci jed-
nak naiwnością, gdyż nie daje żadnych gwarancji przed arbitralną uzurpacją do 
roli boskiego posłańca. Droga między pobożną rezygnacją z własnego podpisu, 
a zwykłym trollingiem w imię samodzierżawcy wydaje się nader krótka.

W tym kontekście można się zastanowić nad znaczeniem autora komunikatu, 
jak bardzo istotny z punktu widzenia nauki i poznania jest podmiot poznania. Karl 
R. Popper w swoim dziele Logika odkrycia naukowego uznaje, że w epistemologii 
liczy się tylko kontekst uzasadnienia, a nie podmiot poznający. W swej epistemo-
logii, bez podmiotu poznającego, dążył do wyeliminowania wszystkich aspektów 
subiektywnych z nauki. Dla poznania nie liczą się czynności poznawcze badacza, 
psychospołeczne uwarunkowania procedur badawczych, osobiste doświadcze-
nia i przeżycia naukowców. Dla Poppera istotny jest tylko autonomiczny rozwój 
obiektywnego świata idei, czyli zobiektywizowane wytwory nauki, mimo tego, 
że faktycznie są one rezultatami czynności i procedur badawczych naukowców. 
Jego zdaniem, branie pod uwagę także pozalogicznych uwarunkowań prowadzi 
do błędu, psychologizmu i subiektywizmu.

Choć intencje Poppera są zrozumiałe, to jednak nasuwa się istotna wątpliwość, 
czy zawężenie poznania do treści i pominięcie podmiotu poznającego naprawdę 
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pozwala uzasadnić obiektywną wiedzę. Takie ujęcie oznacza bowiem, że na wie-
dzę należy patrzeć jak na anonimową twórczość. Należy się zastanowić, czy rze-
czywiście anonim może być źródłem wartościowej wiedzy? Wydaje się bowiem, 
że w pewnych sytuacjach owszem, anonim może być źródłem cennej wiedzy dla 
organów przymusu typu policja, prokuratura, urząd skarbowy. Czy można jednak 
przyjąć zasadę, że wiedza anonimowa zawsze jest bardziej wiarygodna? Raczej nie. 
Anonimowość nie daje żadnej gwarancji, że przekazana informacja jest godna za-
ufania. Anonim, w praktyce działania organizacji publicznych, oznacza najczęściej 
anonimowy donos. W demokratycznym porządku prawnym, dowody oparte na 
anonimowych donosach są uznawane tylko w wyjątkowych sytuacjach. Anonimo-
wość nie jest właściwym i koniecznym środkiem do uzyskania wiarygodnej infor-
macji. Przeciwnie, dopuszczenie anonimowych donosów wprowadza do obiegu 
niesprawdzone informacje, a przede wszystkim stanowi przyzwolenie na zniesła-
wienia, pomówienia, oszczerstwa oraz inne naruszenia dóbr osobistych.

Z jednej strony anonimowość może ułatwiać manipulacje, ponieważ osoby 
publikujące zniesławiające treści często pozostają nieznane. Jednak nie oznacza 
to, że anonimowość automatycznie prowadzi do zniesławienia – to raczej sposób, 
w jaki korzystają z niej nieodpowiedzialni użytkownicy. Z drugiej strony, anonimo-
wość może też być używana jako narzędzie do ujawniania ważnych informacji, któ-
re w innym przypadku nie zostałyby ujawnione ze względu na represje lub naciski. 
Istotne jest zatem pytanie, o czym świadczy anonimowe publikowanie określo-
nych treści.

Odpowiedź na to pytanie zależy od kontekstu. Anonim może być wyrazem nie-
zadowolenia, lęku przed represjami za ujawnienie wiarygodnej informacji, ale rów-
nież – braku odpowiedzialności za swoje słowa lub działania, a nawet – podłych 
intencji zaszkodzenia komuś przez zniesławienie dobrego imienia. Anonimowość 
jest narzędziem, które może być wykorzystywane w różny sposób. Stąd nie można 
jednoznacznie stwierdzić, o czym dokładnie świadczy publikacja anonimowych 
treści. Pozostaje dylemat, co jest ważniejsze: czy ochrona osoby sygnalizującej nad-
użycia i korupcję, czy też manipulanta wykorzystującego słabość systemu. Ochro-
na jawnego dobra, czy zawistnika. Niezwykle trudny problem.

Próbą uwzględnienia racji stojących za anonimowością jest stosowana w nauce 
metoda ślepej próby (blind trial). Stanowi ona istotę metodologii eksperymentu 
naukowego, w którym uczestnicy nie wiedzą, czy otrzymują lek, czy tylko placebo 
(substancję bez działania terapeutycznego). Celem ślepej próby jest wyeliminowa-
nie z eksperymentu subiektywnych i psychologicznych efektów, takich jak oczeki-
wanie na poprawę stanu zdrowia lub niechęć do kontynuowania leczenia. Istnieją 
trzy główne odmiany ślepych prób: pojedyncza, podwójna i potrójna. W pojedyn-
czej ślepej próbie, jedynie badani uczestnicy nie wiedzą, czy otrzymują lek, czy 
placebo. Lekarze wiedzą, co jest podawane. W odmianie podwójnej – ani pacjenci, 
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ani lekarze nie wiedzą, kto dostaje lek a kto placebo. Wreszcie w potrójnej – zarów-
no pacjenci, jak i lekarze, a także analitycy nie wiedzą, kto otrzymuje lek. Jest to 
najbardziej rygorystyczny rodzaj ślepej próby. Wszystkie mają na celu zwiększenie 
obiektywności wyników i zminimalizowanie wpływu subiektywnych czynników 
na rezultaty. Metodologia ślepych prób odpowiada założeniom Popperowskiej 
epistemologii bez podmiotu.

Analogicznie, metoda ślepej próby jest również stosowana przy recenzowaniu 
tekstów nadesłanych do renomowanych czasopism naukowych. Recenzja nauko-
wa to proces oceny jakościowej prac naukowych, przeprowadzany przez specjali-
stów w danej dziedzinie. Jest to „ocena koleżeńska” (peer review) niezależnych na-
ukowców, którzy mają odpowiednią wiedzę i doświadczenie w swojej dziedzinie. 
Celem recenzji naukowej jest zapewnienie wysokiego standardu nauki, rzetelności 
i norm etycznych w badaniach. Chodzi o zminimalizowanie wpływu takich czyn-
ników jak błąd w badaniach, brak obiektywizmu, animozje, konflikty interesów, ku-
moterstwo, zależności służbowe i inne. Ograniczona anonimowość jest uznawana 
tutaj za remedium na te niekorzystne zjawiska i wyróżnia się dwa modele recen-
zowania oparte na anonimowości: model pojedynczej i podwójnej ślepej próby. 
Rozwiązanie to ma chronić recenzentów przed wywieraniem na nich wpływu, 
jednakże nie chroni autorów przed złośliwym komentowaniem zgłoszonych prac. 
Okazuje się bowiem, że recenzenci wykorzystują zasłonę częściowej anonimowo-
ści, nie tylko do wyładowania własnych frustracji, lecz również do ewidentnych 
nadużyć, takich jak wymuszanie na autorach, tak pożądanych w nauce, cytowań 
i podnoszenia pozycji w rankingu (predatory-review). Stąd, ich wartość wciąż jest 
uznawana w środowisku akademickim za problematyczną.

Zastosowana w procesie recenzowania ślepa próba nie oznacza pełnej ano-
nimowości. Choć autor nie zna tożsamości recenzenta, to nie jest on całkowicie 
anonimowy, ponieważ redakcja dobrze wie, kim jest recenzent. Również, procedu-
ra podwójnej ślepej recenzji (double-blind review), w której ani recenzent, ani autor 
nie znają swoich tożsamości, nie daje pełnej anonimowości. Redakcja czasopisma, 
a często również wydawca, nadal zna autora i recenzenta tekstu, a ponadto w ma-
łym gronie badaczy, zarówno recenzent, jak i autor mogą się rozpoznać po tema-
tyce, stylu pisania i innych, niemożliwych do zanonimizowania, cechach. Może po-
trzebna byłaby potrójna ślepa próba? Tutaj można mieć uzasadnione wątpliwości, 
w jakim stopniu taka komplikacja będzie służyć doskonałości naukowej.

Przede wszystkim jednak zastosowanie metodologii ślepej próby wobec lu-
dzi wymaga odpowiedniego uzasadnienia. Człowiek nie może być przedmiotem 
eksperymentu ani manipulacji, jeśli nie wyrazi na to zgody. Tak jest w przypadku 
eksperymentów, nad czym czuwa komisja bioetyczna. Również autor, wysyłając 
swój tekst, zgadza się na anonimizujące zasady jego recenzowania. Podobnie jest 
w przypadku recenzenta, dobrowolnie współpracującego z czasopismem. Mamy 
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do czynienia z sytuacją wyjątkową, kiedy tego rodzaju manipulacja jest uzasad-
niona. Nie można jednak z tego czynić zasady i automatycznie uznawać, że każda 
anonimizacja jest uzasadniona per se.

Dotyczy to zwłaszcza sytuacji, gdy powołujemy się na anonimową opinię przy oce-
nie czyjegoś działania lub jego wytworu. Takie podejście ,godne sługusów wschod-
niego satrapy, należy uznać za niegodne postępowanie wobec człowieka. Uznanie 
dopuszczalności tego rodzaju manipulacji jest niezgodne z europejskimi wartościami 
i narusza podstawowe prawa człowieka. Anonimowa ocena narusza takie prawa czło-
wieka jak prawo do szacunku i godności, prawo do wolności wypowiedzi i prawo do 
informacji. Anonimowość prowadzi do nieodpowiedzialnego i bezkarnego publiko-
wania informacji, które są krzywdzące i nieprawdziwe. Trudno uznać to za postępowa-
nie zgodne z wartościami związanymi z ochroną praw człowieka. Przede wszystkim 
jednak podważa zaufanie społeczne, które stanowi podstawowe spoiwo wielotysięcz-
nych grup społecznych typu wspólnota obywatelska lub naród.

Dla oceny anonimowości można posłużyć się także, przywołaną już na początku, 
analogią internetową. Anonimowość w Internecie jest trudna, ale nie niemożliwa. 
Choć ślad po naszej działalności w Internecie może być łatwo odnaleziony, istnieją 
sposoby, aby zwiększyć naszą prywatność i anonimowość w sieci. W każdym razie 
pełna anonimowość w Internecie wymaga świadomego i ciągłego wysiłku ze strony 
użytkownika. Pytanie, czy warto podejmować taki wysiłek? Czy nie lepiej i łatwiej 
postarać się, aby zwyczajnie nasze treści były wartościowe? 

Nasza wolność nie jest wolnością absolutną i podlega wypracowywanym spo-
łecznie normom moralnym. Ponosimy pełną odpowiedzialność za swoją działal-
ność; nasze, podpisane imieniem i nazwiskiem, opinie są poddawane społecznej 
kontroli. Dopuszczenie możliwości oceny naszej działalności i naszych opinii, ze 
strony podmiotów uprzywilejowanych anonimowością, rodzi sytuację rażącej dys-
proporcji, kiedy jedna strona ponosi pełne ryzyko swojej działalności a druga jest 
z niego niemal całkowicie zwolniona. Usprawiedliwia się zrównanie cywilnej od-
wagi z „odwagą” donosiciela. Anonimowość ułatwia niemal bezkarne zniesławie-
nia, pomówienia, oszczerstwa i inne naruszenia dóbr osobistych. Nie wiemy bo-
wiem, jakie intencje stoją za anonimowym opiniodawcą. Nie znając ani anonima, 
ani często nawet kontekstu, nie wiemy, czy mówi na poważnie, czy tylko żartuje. 
Nie wiemy nic o jego dobrej lub złej woli. Wiarygodna wiedza jest podpisana przez 
autora, który zawsze może odpowiedzieć lub dopowiedzieć, co naprawdę miał na 
myśli. Anonimowy donosiciel nie odpowie na takie dodatkowe pytania.

Tomasz Kubalica

Warto doczytać:
Popper K., Logika odkrycia naukowego, tłum. U. Niklas, Warszawa 2002.
Rickert H., Przedmiot poznania. Wprowadzenie do filozofii transcendentalnej, tłum. T. 

Kubalica, Warszawa 2022.
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POSIADACZE I LUDZIE HONORU

„Czy własność jest sprawiedliwa? nie! (…) Własność jest największą siłą rewolu-
cyjną jaka istnieje i jaka pozwala przeciwstawić się władzy… ”

� Pierre-Joseph Proudhon1

Własność jest jedną z podstaw ustrojowych kapitalizmu. Oczywiście, nie za-
kładam, że „posiadacz” nie może być „człowiekiem honoru” - moim zdaniem po-
między tymi pojęciami zachodzi (z punktu widzenia logiki) stosunek niezależno-
ści2. Do tych rozważań natchnęła mnie lektura (w ramach powrotu do przeszłości 
czyli do lektur/filmów mi znanych, których treść się niestety zatarła w mojej pa-
mięci) pierwszej części „Sagi rodu Forsyte’ów” pióra Johna Galsworthy’ego3, która 
nosi tytuł „Posiadacz”. Warto wspomnieć, iż pisarz był prawnikiem, wpisanym na 
listę adwokatów, jednak zawodu prawniczego nie wykonywał. W założeniu au-
tora miała to być zamknięta całość, jednak  sukces tej książki skłonił go do konty-
nuacji, co zaowocowało powstaniem „Sagi…”. Ci, do których bardziej przemawia 
obraz winni obejrzeć angielski serial pod tym samym tytułem z 1967 roku. Były 
też inne ekranizacje4, ta jednak moim skromnym  zdaniem jest najlepsza5.

1  Pierre-Joseph Proudhon (1809–1865) – francuski teoretyk anarchizmu, ekonomista, socjolog 
i dziennikarz (źródło Wikipedia).

2  Są tacy ludzie honoru, którzy równocześnie są  posiadaczami,  jak też istnieją posiadacze nie 
będący ludźmi honoru. Inaczej – zastosowanie mają tu wyłącznie kwantyfikatory szczegółowe (nie-
którzy). Pamiętać trzeba, że oprócz posiadaczy i ludzi honoru istnieją też inne byty, które nimi nie są.

3  John Galsworthy ur. 14 sierpnia 1867 w Kingston upon Thames, zm. 31 stycznia 1933 w Lon-
dynie. Laureat Nagrody  Nobla. 

4  Dwie w okresie kina niemego (1920 i 1922 r.) oraz w 1949 r. 1967 r. oraz w latach 2002 – 2003.
5  Grają tu m.in.  tacy aktorzy jak Eric Porter (Dzień Szakala, Hamlet, Perła w koronie) czy Michael 

York (Kabaret, Trzej muszkieterowie, Poskromienie złośnicy, Romeo i Julia).

WITRYNA MYŚLI
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Posiadacze
Gdy ten serial był emitowany w telewizji polskiej, widzowie złośliwie znie-

kształcali jego tytuł jako „Saga rodu forsiastych”. Ta karykaturalność należycie 
odzwierciadlała atmosferę filmu/książki, bowiem akcja rozgrywa się w okre-
sie wiktoriańskim w środowisku bardzo zamożnych mieszczan  Londynu.  
W dużym skrócie, fabuła „Posiadacza” to historia nieszczęśliwej miłości,  nie-
zamożnej acz pięknej, kobiety imieniem Irena, która „wżeniła” się w „wielko-
mieszczańską” rodzinę  Forsyte’ów. Z racji obowiązujących w tych sferach 
zasad „…podstawą świętości węzłów małżeńskich jest świętość rodziny, a świę-
tość rodziny oparta jest na świętości posiadania.”6 Ma więc poważny problem, 
aby  się mogła rozwieść.

Mąż Ireny, Soames Forsyte nie godząc się na rozwód (co jej przed ślubem 
obiecał)  i stając w  obronie świętości małżeństwa, korzysta ze swych praw  
i broni w swej istocie uświęconej zasady „posiadania”, z której to zasady  ko-
rzystają wszyscy ci, którzy coś mają,  a więc są „posiadaczami”. Gdyby przy-
padkiem niniejszy tekst był czytany przez osoby, które nie ukończyły stu-
diów prawniczych, informuję, iż posiadanie w prawie rzeczowym od czasów 
rzymskich ma dwa elementy: obiektywny, zewnętrzny corpus, tj. fizyczny 
kontakt z rzeczą, czyli możliwość korzystania z tej rzeczy, oraz subiektywny, 
wewnętrzny animus jakim jest wola władania rzeczą, tak jak właściciel.  War-
to tu może też przypomnieć, iż zgodnie z obowiązującym prawem posia-
dacz może chronić daną rzecz, tak w drodze przymusu państwowego, jak i 
dozwolonej samopomocy. 

Czytając tę książkę wydawało mi się, iż bardziej adekwatnym tytułem byłby 
„Posesjonat”, a to dlatego, że prawie wszyscy członkowie rodziny  Forsyte’ów 
zajmują się nieruchomościami, czy to w nie inwestując, handlując nimi, czy 
też zajmując się aspektami prawa dotyczącego nieruchomości. Niby posesjo-
nat a posiadacz to to samo – a jednak nie to samo. Posesjonatem nigdy nie 
nazwiemy przecież posiadacza rzeczy ruchomej…

Jak więc widać, w drugiej połowie XIX wieku w Wielkiej Brytanii kobieta, 
nawet pozostająca w związku małżeńskim, była nie tyle podmiotem ile przed-
miotem, rzeczą o której losie czytaj: wolności decydował jej „posiadacz”.

Cześć i honor
Czy takie podejście do drugiego człowieka wynikało tylko z chęci ułatwie-

nia sobie życia, czy też było wynikiem hipokryzji i potrzeby dominacji?  Kolej-
ne pytanie jakie się pojawia, to czy „walka” z ówczesnymi feministkami, zwa-
nymi wtedy sufrażystkami, miała na celu jedynie utrzymanie „przywilejów” 

6  John Galsworthy Posiadacz – wydawnictwo mg 2017 r. str.253
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płci męskiej? Tak jest tylko  z pozoru – zasady na jakich opierał się ówczesny 
system społeczny odwoływały się nie tylko do prawa własności, lecz  też czę-
sto do pewnych pojęć etycznych, takich jak honor czy cześć.

Moim zdaniem samo posiadanie/własność w stosunkach rodzinnych, to-
warzyskich ma znaczenie wtórne, gdyż jak pisze Artur Schopenhauer7 „…
potrawy służą tylko głodnemu, wino zdrowemu, leki choremu, futro jest dobre  
w zimie, kobiety w młodości8.” Inaczej mówiąc posiadanie rzeczy, to zaspo-
kajanie określonych potrzeb w określonych sytuacjach. Jaki więc pożytek z 
„posiadania” żony, która nas nie kocha i zdradza  chyba, że jedynie chodzi tu 
o reprezentację i podkreślenie swojego statusu, o ile jest ona atrakcyjna wi-
zualnie, czy pochodzi z ustosunkowanej rodziny. Dzisiaj można by tu dodać: 
piastuje prestiżowe stanowisko.

Zresztą sam Schopenhauer pisze: „Nie zaliczałem do tego co kto posiada, 
żony i dzieci, gdyż raczej one go posiadają.9”

Być może autor uprościł cały problem, a istotną regułą na jakiej opierał się 
porządek wiktoriański jest cześć, czyli obiektywna opinia innych o nas – lu-
dzie pozbawieni czci tracili zdolność honorową, byli wyrzucani poza nawias 
społeczeństwa (a więc byli bezużyteczni), nikt z nimi by nie robił żadnych 
interesów, które (co by tu nie powiedzieć) musiały opierać się na pewnym 
zaufaniu. Ponieważ fabuła książki rozgrywa się w środowisku mieszczańskim 
a jej bohaterowie działają w oparciu obowiązujące tam zasady, ograniczymy 
nasze rozważania do czci mieszczańskiej.

Artur Schopenhauer tak ją definiuje: „…polega ona na założeniu, że respek-
tujemy bezwzględnie cudze prawa i dlatego nigdy nie będziemy się posługiwać 
prawnie niedozwolonymi środkami dla własnej korzyści”.10

W dalszej części swoich wywodów, stwierdza, że pomimo swej nazwy 
(cześć mieszczańska), jej zasady obowiązują we wszystkich stanach bowiem 
nikt nie może się bez niej obyć: „Ten kto łamie słowo i wiarę ten traci raz na za-
wsze zaufanie, cokolwiek by zrobił i kimkolwiek by nie był…”.11

Cytowany tu już kilkakrotnie Schopenhauer, w swoich rozważaniach o ho-
norze odróżnia cześć kobiecą i honor męski. 

Ponieważ, w owym czasie wszelkie istotne stanowiska jak i zarządzanie 
majątkiem były praktycznie zastrzeżone dla mężczyzn, stąd kwestia hono-
rowego ich postępowania była bardzo istotna w życiu społecznym. „Honor 

7  Arthur Schopenhauer (ur. 22 lutego 1788 w Gdańsku, zm. 21 września 1860 we Frankfurcie 
nad Menem) – filozof niemiecki, przedstawiciel pesymizmu w filozofii.- (źródło Wikipedia). 

8  Artur Schopenhauer Aforyzmy o mądrości życia – Warszawa 1974 r. str. 73
9  Op. cit. str. 80
10  Op. cit. str. 95
11  Op. cit. str. 96

WITRYNA MYŚLI



PISMO OKRĘGOWEJ IZBY RADCÓW PRAWNYCH W KATOWICACH 39

męski wywołany jest przez cześć kobiecą jako >esprit de corps12< drugiej strony, 
który wymaga, by każdy kto zawarł z partnerką tak korzystną umowę, czyli ślub, 
pilnował teraz, by umowy tej dotrzymano; gdyż sam pakt mógłby stracić na po-
błażliwości /…/ Honor męski wymaga zatem pomsty za niewierność żony…”13.

Nie jest to wymóg obowiązujący tylko w kulturze europejskiej, w wielu 
(choć nie wszystkich) kulturach jest podobnie – mężczyzna tolerujący zdra-
dy żony jest, a przynajmniej był, w drugiej połowie XIX wieku uważany za 
słabego, nie szanowano go i nie liczono się z jego zdaniem. Taka sytuacja 
z pewnością nie zwiększała jego wiarygodności i nie była pomocna w pro-
wadzeniu interesów. Stąd w tym czasie (i nie tylko) zdrady ukrywano, kwitła 
hipokryzja a szereg problemów pomijano milczeniem, bowiem nie można 
było o nich mówić (zamiatanie pod dywan). Podobnie postępowała też zna-
na nam z lektur szkolnych pani Dulska.

John Galsworthy nie eksponuje  w swojej prozie kwestii etycznych (acz-
kolwiek wielokrotnie zwraca na nie uwagę), tak blisko związanych z ówczes-
ną obyczajowością  i obowiązującymi wtedy w środowisku mieszczańskim 
zasadami moralnymi, skupia się natomiast na aspekcie „posiadania” (uprzed-
miotowienia kobiety), jakże istotnego dla społeczności żyjącej w epoce wik-
toriańskiej, zatem ujawnia się tu przede wszystkim jako prawnik.

* * *

Niezależnie od fabuły romansowo-obyczajowej warto sięgnąć do tej 
książki (było nie było autorem jest Noblista), która, moim zdaniem, wcale się 
nie zestarzała a zawarte w niej opisy, np. procesu o przekroczenie kosztów 
budowy domu przez wykonawcę, czy posiedzenie zgromadzenia wspólników, 
nie tylko rozszerzają naszą wiedzę w zakresie historii prawa (którą możemy 
zaskoczyć naszych znajomych), lecz także odsłaniają pewne  mechanizmy 
stosowanych przez prawników „chwytów”.

12  Tłumaczenie z j. francuskiego : duch koleżeństwa, poczucie solidarności
13  Op. cit. str. 103
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W praktyce wykonywania naszego 
zawodu niejednokrotnie zdarza się, że 
stajemy się posiadaczami, należących do 
innych osób, środków pieniężnych, papie-
rów wartościowych lub innych aktywów. 
Mogą to być aktywa powierzone, zarów-
no przez klienta (np. na pokrycie wydat-
ków i opłat), jak i przez osobę trzecią (np. 
przez przeciwnika procesowego lub stro-
nę umowy w celu przekazania przez rad-
cę prawnego jego klientowi tytułem wy-
konania przez tę osobę względem klienta 
zobowiązań określonych orzeczeniem 
sądu lub umową).

Na wokandy sądów dyscyplinarnych 
trafiają sprawy radców prawnych, któ-
rzy ulegają pokusie uczynienia sobie, 
z dóbr powierzonych im w związku ze 
świadczeniem pomocy prawnej źródła, 
przysporzeń majątkowych. Na szczęście 
są to sprawy bardzo nieliczne. Każdy jed-
nak taki przypadek – na zasadzie „efektu 
łyżki dziegciu w beczce miodu” – kładzie 
się cieniem na olbrzymiej większości rad-
ców prawnych sumiennie przestrzegają-
cych zasad etyki, narażając na uszczerbek 
publiczne zaufanie do naszego zawodu.

W stanie faktycznym, prawomocnie 
zakończonej w drugiej połowie ubie-
głego roku sprawy, którą postanowiłem 
dziś przedstawić Czytelnikom, obwinio-

ny radca prawny był pełnomocnikiem 
powódki w procesie przeciwko Towa-
rzystwu Ubezpieczeń X o zapłatę od-
szkodowania. W grudniu 2019 r. Sąd 
Rejonowy w N. wydał wyrok zasądzają-
cy na rzecz powódki kwotę 20.987,96 zł 
z ustawowymi odsetkami, od określonej 
w wyroku, daty wymagalności do dnia 
zapłaty. W czerwcu 2020 r. Sąd Okręgo-
wy w N. oddalił apelację pozwanego To-
warzystwa Ubezpieczeń, wskutek czego 
wyrok stał się wykonalny.

Obwiniony wystosował do pozwane-
go pismo, w którym jako właściwy do do-
konania zapłaty zasądzonych kwot wska-
zał swój rachunek bankowy. Stosownie 
do tej dyspozycji Towarzystwo Ubezpie-
czeń dokonało w sierpniu 2020 r. dwóch 
przelewów na tenże rachunek – kwoty 
20.987,96 zł z tytułu należności głównej 
oraz kwoty 73.843,56 zł z tytułu odsetek.

Ponieważ zgodnie z obowiązujący-
mi przepisami, odsetki od odszkodo-
wań i zadośćuczynień zasądzone przed  
1  stycznia 2021 r. podlegały opodat-
kowaniu podatkiem dochodowym od 
osób fizycznych, Towarzystwo Ubezpie-
czeń w lutym 2021 r. doręczyło powódce 
„informację o dochodach z innych źró-
deł” (PIT-11), w której wykazało zapłaconą 
na jej rzecz powyższą kwotę odsetek.

r. pr. Borysław Madeja
Przewodniczący Okręgowego 
Sądu Dyscyplinarnego
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W kwietniu 2021 r. obwiniony, działając 
w imieniu powódki, skierował do Towa-
rzystwa Ubezpieczeń żądanie dokona-
nia korekty informacji PIT-11, gdyż kwota 
odsetek od należności głównej została 
przez Towarzystwo zawyżona i zgodnie 
z prawidłowym wyliczeniem powinna 
wynieść 11.061,29 zł.

Po otrzymaniu tego żądania, Towarzy-
stwo Ubezpieczeń zorientowało się, że 
błędnie przelało na rachunek obwinione-
go tytułem odsetek kwotę 73.843,56 zł, za-
miast kwoty 11.061,29 zł. W związku z tym 
zwróciło się na piśmie do obwinionego 
o zwrot różnicy, to jest kwoty 62.782,27 zł.

W odpowiedzi obwiniony oświadczył, 
że odmawia zwrotu tej kwoty, powołując 
się przy tym na treść art. 411 pkt 1 Kodek-
su cywilnego, który stanowi, że nie można 
żądać zwrotu świadczenia, jeżeli spełnia-
jący świadczenie wiedział, że nie był do 
świadczenia zobowiązany. 

Towarzystwo Ubezpieczeń kilka-
krotnie podjęło próbę polubownego 
rozwiązania sprawy, prosząc obwinio-
nego w e-mailach, listach i rozmowach 
telefonicznych o zwrot omyłkowo nad-
płaconej kwoty. Prośby te okazały się 
jednak bezskuteczne.

Skłoniło to Towarzystwo Ubezpieczeń 
do skierowania do Rzecznika Dyscyplinar-
nego OIRP w Katowicach zawiadomienia 
o możliwości popełnienia przez obwinio-
nego przewinienia dyscyplinarnego.

Rzecznik Dyscyplinarny wszczął do-
chodzenie i przedstawił obwinionemu 
zarzuty. W toku przesłuchania przed 
Rzecznikiem obwiniony wyjaśnił, że kwo-
tę należności głównej oraz odsetki w na-
leżnej według prawidłowego wyliczenia 

kwocie 11.061,29 zł przekazał swojej klient-
ce, a kwotę 62.782,27 zł zatrzymał na swo-
im rachunku bankowym. Przyznał, że od-
mówił Towarzystwu Ubezpieczeń zwrotu 
tej kwoty, gdyż w jego ocenie upoważ-
niała go do tego norma wyrażona w art. 
411 pkt 1 k.c. 

Okręgowy Sąd Dyscyplinarny OIRP 
w Katowicach uznał obwinionego win-
nym zarzucanego mu czynu, wyczerpu-
jącego znamiona przewinienia dyscypli-
narnego naruszającego art. 6 i art. 11 pkt 2 
Kodeksu Etyki Radcy Prawnego i wymie-
rzył mu karę pieniężną w kwocie 8.000 zł 
oraz orzekł zakaz wykonywania przez ob-
winionego patronatu na okres 3 lat.

W uzasadnieniu orzeczenia, Okręgowy 
Sąd Dyscyplinarny podkreślił, że postępo-
wanie obwinionego od samego począt-
ku było naganne. Zauważył przy tym, że 
obwiniony działał w oparciu o udzielone 
przez klientkę pełnomocnictwo, na mocy 
którego został przez nią upoważniony 
do odbioru zasądzonych na jej rzecz na-
leżności, a zatem wpłacone przez stro-
nę przeciwną należności nigdy nie były 
jego własnością. W związku z tym, całko-
wicie bezpodstawne było zachowanie 
obwinionego, polegające na przetrzy-
mywaniu przez prawie rok nadwyżki na-
leżności wpłaconej przez Towarzystwo 
Ubezpieczeń. Po stwierdzeniu pomyłki 
ubezpieczyciela, radca prawny powinien 
niezwłocznie otrzymaną kwotę nadwyżki 
zwrócić mu lub przekazać klientce, a nie 
samodzielnie nią dysponować. Obwinio-
ny nie tylko nie przekazał swojej klientce 
omyłkowo przesłanej kwoty, ale również 
odmówił jej zwrotu ubezpieczycielowi. 
Obwiniony zdawał sobie sprawę, że prze-
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słana przez ubezpieczyciela kwota nie 
była zgodna z zasądzoną w wyroku i że 
ubezpieczyciel pomylił się co do wyso-
kości tej kwoty przy dokonywaniu prze-
lewu na jego rachunek bankowy. Było 
zatem oczywiste, że w chwili dokonywa-
nia płatności zawyżonej kwoty ubezpie-
czyciel – na skutek błędu – nie wiedział, 
że nie jest zobowiązany do świadczenia 
w tej właśnie kwocie, wobec czego ob-
winiony miał świadomość bezzasadności 
powoływania się na art. 411 pkt 1 k.c. Nie�-
zależnie od tego, odsetki od należności 
głównej – bez względu na to, czy były 
wypłacone w prawidłowej wysokości, 
czy nie – należały się wyłącznie powódce 
i w żadnym wypadku obwiniony nie był 
uprawniony do ich zatrzymania. 

Powyższe stanowisko w pełni podzielił 
Wyższy Sąd Dyscyplinarny, który rozpo-
znał sprawę na skutek odwołania wniesio-
nego przez obwinionego.

Wyższy Sąd Dyscyplinarny zaznaczył, że 
radca prawny, jeżeli zobowiązał się do przy-
jęcia zasądzonego świadczenia i przekaza-
nia swojemu klientowi, ma bezwzględny 
obowiązek sprawdzić, czy przekazane 
świadczenie odpowiada wartości zasądzo-
nej wyrokiem sądu, a jeżeli nie odpowiada 
– podjąć czynności zmierzające do wyjaś-
nienia zaistniałych rozbieżności. W niniej-
szej sprawie obwiniony tego nie uczynił. 
Co więcej, gdy ubezpieczyciel wystąpił do 
obwinionego o zwrot nadpłaconej kwoty, 
wyjaśniając, że odsetki zostały obliczone 
błędnie, obowiązkiem obwinionego było 
zrewidować, przekazane przez ubezpie-
czyciela, świadczenie i – jeżeli rzeczywiście 
odsetki były błędnie obliczone, a kwota 
pozostawała na jego rachunku bankowym 

– zwrócić wynikającą z tego błędu różnicę 
ubezpieczycielowi lub ewentualnie prze-
kazać ją klientce do jej dyspozycji (infor-
mując ją jednocześnie, że ubezpieczyciel 
może zwrócić się do niej o zwrot błędnie 
obliczonych odsetek). Świadomość ob-
winionego, że ubezpieczyciel popełnił 
błąd co do wysokości zapłaconej kwoty 
odsetek potwierdza w szczególności wy-
stąpienie przez niego o skorygowanie in-
formacji PIT-11, wystawionej jego klientce 
przez ubezpieczyciela. Skoro zatem obwi-
niony – wiedząc o błędzie ubezpieczyciela, 
a w konsekwencji o bezzasadności powo-
ływania się na art. 411 k.c. – złożył oświad-
czenie o odmowie zwrotu nienależnego 
świadczenia i nie przekazał tego świadcze-
nia swojej klientce, logika i doświadczenie 
życiowe wskazują, iż obwiniony działał z za-
miarem zatrzymania go dla siebie.

Wyższy Sąd Dyscyplinarny utrzymał 
w całości w mocy orzeczenie Okręgo-
wego Sądu Dyscyplinarnego OIRP w Ka-
towicach. 

W zgodnej ocenie obu Sądów rozpa-
trujących sprawę, obwiniony – swoim za-
chowaniem – naruszył, określony w art. 6 
Kodeksu Etyki Radcy Prawnego, obowią-
zek wykonywania czynności zawodowych 
rzetelnie i uczciwie, zgodnie z prawem, 
zasadami etyki zawodowej oraz dobrymi 
obyczajami. Zachowaniem tym, obwinio-
ny dopuścił się również naruszenia art. 11 
ust. 2 KERP, według którego uchybieniem 
godności zawodu radcy prawnego jest 
w szczególności takie postępowanie radcy 
prawnego, które mogłoby zdyskredytować 
go w opinii publicznej lub podważyć za-
ufanie do zawodu radcy prawnego. 

Borysław Madeja
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W poprzednim artykule omówiłem niektóre zmiany w Kodeksie Etyki 
Radcy Prawnego. Obecnie pragnę kontynuować to omawianie, koncentru-
jąc się na dwóch istotnych zmianach, mogących sprawiać trudności inter-
pretacyjne nie tylko dla P.T. Czytelników, ale także dla organów dyscypli-
narnych mających je stosować w praktyce. 

Otóż w rozdziale 3 Kodeksu Etyki Radcy Prawnego – zajęcia niedopusz-
czalne oraz konflikt interesów – dodano dwa artykuły, art. 25a oraz art. 26a. 
Pierwszy z nich dotyczy, jak wskazuje tytuł rozdziału, zajęć niedopuszczal-
nych, a drugi konfliktu interesów. Konieczność uchwalenia art. 25a wynikła, 
jak mi się wydaje, z problemów powstałych na styku działalności zawo-
dowej radców prawnych, z działalnością na rynku usług prawnych prowa-
dzonych przez podmioty nieuprawnione. Jako podmioty nieuprawnione, 
art. 25a Kodeksu Etyki Radcy Prawnego, definiuje osoby lub podmioty 
świadczące pomoc prawną niezgodną z przepisami o formach wykonywa-
nia zawodu (a więc przede wszystkim art. 8 ustawy o radcach prawnych), 
a w szczególności spółki kapitałowe lub inne osoby nieposiadające upraw-
nień do świadczenia pomocy prawnej. 

Radca prawny nie może ani uczestniczyć ani pomagać w jakiejkolwiek 
formie lub jakimkolwiek charakterze w świadczeniu pomocy prawnej przez 
podmioty nieuprawnione. Wyciągnąć z tego należy wnioski, iż jakakolwiek 
współpraca z takimi podmiotami wymagać będzie szczególnej ostrożno-
ści, aby nie narazić się na zarzut popełnienia deliktu dyscyplinarnego. 

Natomiast ust 1 art. 25a Kodeksu Etyki Radcy Prawnego zabrania rad-
cy prawnemu w sposób niejawny dla klienta brać udział lub pomagać 
osobom trzecim w świadczeniu pomocy prawnej – a więc osobom, które 
mogą legalnie świadczyć pomoc prawną, np. tak zwane kancelarie prawne 
prowadzone przez osoby nieposiadające tytułu radcy prawnego lub ad-

r. pr. Wojciech Kubisa
Rzecznik Dyscyplinarny OIRP Katowice
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wokata. Jako formę tej pomocy wymieniono w art. 25a ust 1 przykładowo 
– użyczającego nazwisko, cichego wspólnika lub pomocnika. 

Natomiast konieczność uchwalenia art. 26a Kodeksu Etyki Radcy Praw-
nego, wynikała przede wszystkim z rozwoju działalności wieloosobowych 
i wielozawodowych. Przy świadczeniu usług prawnych przez radców praw-
nych funkcjonujących w ramach takich kancelarii istnieje zawsze ryzyko, że 
np. obecny klient pozostaje w konflikcie z osobą, na rzecz której inny radca 
prawny, funkcjonujący w ramach tej kancelarii, świadczył usługi prawne 
lub wiedza o sprawach innego klienta dawałaby nieuzasadnioną przewagę 
obecnemu klientowi. 

Podkreślić należy, iż osobami wspólnie wykonującymi zawód w ramach 
jednej kancelarii mogą być, nie tylko radcowie prawni, ale np. adwokaci czy 
też doradcy podatkowi, czyli osoby z którymi radca prawny może wspól-
nie wykonywać zawód. Otóż w zaistniałej takiej sytuacji, radca prawny 
może świadczyć pomoc prawną wyłącznie za zgodą osoby, na której rzecz 
uprzednio wykonywał czynności zawodowe oraz jeżeli przyjęte w kance-
larii rozwiązania organizacyjne zapewniają ochronę tajemnicy zawodowej 
(tzw. chińskie mury). 

Zwracam uwagę, że ww. przepis nie wypowiada się co do formy tej zgo-
dy lecz dla celów dowodowych proponuję formę pisemną. 

Odrębnym problemem jest przepływ wewnętrznej informacji o nowych 
klientach, w szczególności uzyskania informacji, czy inne osoby wykonu-
jące zawód w kancelarii nie posiadają wiedzy, która daje nieuzasadnioną 
przewagę. Zwracam tu uwagę, iż użyte zostały słowa „daje nieuzasadnioną 
przewagę”, a w art. 26 użyte są słowa „dawałyby nieuzasadnioną przewagę”. 

Także zwracam uwagę na ostatnie zdanie art. 26a ust. 2, które stwierdza, 
że, wymienione w art. 26a, sytuacje nie dotyczą sytuacji wymienionej w art. 
28 ust 2 Kodeksu Etyki Radcy Prawnego.

Mam nadzieję, że te kolejne informacje dotyczące zmian w Kodeksie 
Etyki Radcy Prawnego pozwolą P.T. Czytelnikowi podjąć decyzje nie po-
wodujące, że organy dyscyplinarne będą mieć zastrzeżenia co do Waszych 
działań. 

Proponuję też zapoznać się z artykułem Pawła Skuczyńskiego „Koniec 
współpracy radców ze spółkami kapitałowymi”, zamieszczonym w Rzeczy-
pospolitej z dnia 16 lutego 2023 roku, numer 39/12498, w którym to arty-
kule autor porusza między innymi problemy zawarte w niniejszym artykule. 

Wojciech Kubisa
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O kłamstwie pisał Immanuel Kant, po-
nieważ Immanuel Kant o wszystkim pisał, 
niemniej świat, w którym żyjemy wymaga 
od nas wszystkich zapoznania się z dziełem 
wiekopomnym na polskim rynku wydaw-
niczym, czyli książką prof. Jolanty Antas „O 
kłamstwie i kłamaniu” (Universitas, 2008). 
Powszechnie wiadomym jest, że wszyscy 
kłamią, a to z głupoty (czyli nie wiedzą co 
mówią), a to z konieczności (na przykład 
Piekarski na mękach), wreszcie z zamiło-
wania do kłamstwa lub dlatego, że inaczej 
po prostu nie potrafią. Opis obecnej naszej 
rzeczywistości, autorka to wiele lat temu 
przewidziała, zaczyna się od rozdziału 
o kłamstwie jako strategii językowej i akcie 
pragmatycznym. Ale nie o Mateuszu Mo-
rawieckim chcę dzisiaj pisać. W kłamstwie, 
cudzym i własnym nurzamy co dzień, na 
każdym roku, najczęściej nie zdając sobie 
sprawy z tego, że kłamiemy albo że jeste-
śmy okłamywani, bowiem są kłamstwa 
małe, wielkie i tak wielkie, że nawet nie je-
steśmy sobie wyobrazić, jak wielkie. Te na-
zywają się oczywistą oczywistością i służą 
temu, by wyciągnąć od nas pieniądze. Jak 

to na przykład kłamstwa o ociepleniu kli-
matu. Nie, nie…, w żadnym razie nie chcę 
zaprzeczać temu, że średnie temperatury 
na Ziemi rosną i że dzieje się to już od nie-
jakiego czasu. W zasadzie od dawna, bo 
od ponad 11 tysięcy lat. Z naszą planetą 
jest bowiem tak, że bardziej lubi być śnież-
ną kulą niż milutkim powiewem ciepłego 
wiatru o poranku. Można powiedzieć, że 
naturalnym stanem Ziemi jest zlodowa-
cenie, czyli glacjał. Okresy zimne, glacjalne 
trwają od kilkudziesięciu do nawet 150 
i więcej tysięcy lat, a po nich następują 
krótsze okresy interglacjalne, temperatury 
rosną, lodowce się cofają, poziom mórz 
wzrasta. Tak teraz w holocenie, naszej epo-
ce mamy. W poprzednim interglacjale, tak 
zwanym eemskim (132–115 tys. lat wstecz), 
średnia temperatura powietrza była wyż-
sza o około 2o C niż obecnie. I tu pojawia 
się problem, bo nie wiemy kto wtedy na-
budował te tysiące, a nawet dziesiątki tysię-
cy elektrowni węglowych i wyprodukował 
setki milionów samochodów, podgrzewa-
jących ziemską atmosferę do temperatury 
wyższej od kwiku dzisiejszych obrońców 

NIEWIDOMY SPÓŁDZIELCA

Kłamstwo nie różni się niczym od prawdy, prócz tego, że nią nie jest.
� Stanisław Jerzy Lec
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klimatu. I dlaczego wszystkiemu winien 
ma być dwutlenek węgla, jeżeli wówczas 
było go na poziomie około 280 części na 
milion (a było cieplej niż dziś), gdy teraz 
jest 421 części na milion, a jest chłodniej. 
Przytaczam twarde dane naukowe, za-
tem kto kłamie? Naukowcy, czy Greta 
Thunberg? Atmosfera się ociepla i wina 
Wikingów to jest. Bo podczas intergla-
cjałów są okresy cieplejsze i chłodniejsze 
(najcieplej w holocenie było między 4, a 8 
tys. lat b2k – odtąd klimat się ochładza, tak, 
ochładza!); w latach 800-1200 n.e., głów-
nie w rejonie północnego Atlantyku, od-
notowano tzw. średniowieczne optimum 
klimatyczne. To wtedy, skutą dziś lodem 
Grenlandię, nazwano Zieloną Ziemią. Po 
ochłodzeniu z okresu wędrówki ludów, 
nagle zrobiło się cieplej i odpowiadają za 
to, jak powiedziałem, Wikingowie, ponie-
waż ocieplenie zbiega się z okresem ich 
ekspansji i rozbudowy floty wikińskiej zu-
żywającej ogromne ilości węgla do napę-
du drakkarów. Tych, którzy mi nie wierzą, 
zapytam: a wierzycie ponadnarodowym 
koncernom zarabiającym setki miliardów 
dolarów, na gargantuicznym wręcz, kłam-
stwie o naszym, ludzkim udziale w ocie-
planiu klimatu? Tym samym koncernom, 
które niebawem zaczną zarabiać gigan-
tyczne pieniądze na wmawianiu nam, że 
jesteśmy odpowiedzialni za ochłodzenie 
klimatu. Tak właśnie: bo nasz interglacjał 
(holocen) kończy się, nie jest to odległa 
przyszłość, podobno już od 2030 roku 
(Dave Haskell, westerntelegraph.co.uk) 
Ziemia przystąpi do kolejnego zlodowa-
cenia i wtedy specjaliści od ocieplania 
klimatu zaczną nam sprzedawać ciepłe 
gacie. 

Wielkie kłamstwa zawsze pojawiają 
się tam, gdzie są wielkie pieniądze. Na 
przykład 30 miliardów dolarów rocznie, 
to już jest coś! W 1987 roku w sprzedaży 
pojawiła się pierwsza statyna, zsyntety-
zowana w latach siedemdziesiątych le-
żała na półce, bo nikt nie widział, co z nią 
zrobić. Wiedziano, że wpływa na obniże-
nie poziomu cholesterolu, ale co z tego. 
I dopiero w 1978 roku, podczas konfe-
rencji w Atlancie, trzech panów w czasie 
przerwy na papierosa wpadło na genial-
ny pomysł! Odwrócić bieg zdarzeń! Nie 
czekać na chorobę, na którą poszukiwać 
będziemy lekarstwa, lecz mając lekar-
stwo wymyślić chorobę! Na tym polegał 
geniusz menedżerów pewnej słynnej 
firmy farmaceutycznej (nie wymienię na-
zwy, bo nie chcę być ciągany po sądach, 
ale łatwe do sprawdzenia), którzy hojnie 
zasponsorowali wypisujących recepty 
lekarzy i wmówili ludziom, że poziom 
cholesterolu w organizmie nie może 
przekraczać 300 mg/dl, bo inaczej mo-
giła. Biznes ruszył. W miarę, jak sprzedaż 
malała, w celu napędzenia nowych rzesz 
klientów, normę obniżano: 270, 240, 220, 
200, obecnie 190 mg/dl. Można się spo-
dziewać, że po wyczerpaniu obecnej 
puli, norma będzie znów obniżona. Nie 
jestem lekarzem, specjalistą, ale używam 
rozumu… Jeżeli na przestrzeni trzydzie-
stu paru lat, dla podtrzymania sprzedaży 
norma była pięciokrotnie obniżana, prze-
mysł farmaceutyczny robi nas w wała. Bo 
żadnych badań nad „właściwym” pozio-
mem cholesterolu nigdy nie było! Po-
dobno ostatnia norma została zaczerp-
nięta z wyników badania krwi ocalałych 
ludów zbieracko-łowieckich. Najlepszy 
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dowód na słuszność normy: wszak oca-
lały. Podobnie działo się po wynalezieniu 
selektywnych inhibitorów wychwytu 
zwrotnego serotoniny (SSRI). Onego cza-
su, dodam mojego onego czasu, czło-
wiek, bywało, miewał trudne dni; żyć się 
nie chciało, promyczka nadziei znikąd, 
listopadowa szaruga i komuna, jak PIS. 
Nazywało się to chandra, melancholia 
albo z angielska spleen. Wtedy siadało się 
z przyjacielem nad butelką wódki i słoikiem 
korniszonów, rano może trochę bolała gło-
wa, ale świeciło słońce, po chodnikach spa-
cerowały studentki w minispódniczkach, 
życie było piękne… Nikt nie potrzebował 
prozacu i trzeba było z tym coś zrobić. I tak 
została wymyślona depresja. Wcześniej 
występowała wyłącznie na Żuławach, te-
raz w dobrym tonie jest ją mieć. Dowodzi 
subtelności umysłu, wrażliwości emocjo-
nalnej i intelektualnego wyrafinowania. 
Znów wspomnę czas ów: uczeń, który do-
stawał dwóję z klasówki za błędy ortogra-
ficzne był leniem i nieukiem – dzisiaj cierpi 
na dysleksję: tylko czekać kiedy zostanie na 
to wymyślona tabletka. 

Oczywiście obszarem, na którym 
kłamstwo ma się najlepiej, wręcz za-
właszczyło na wyłączność, jest szeroko 
rozumiana polityka. Prawda w tej kon-
kurencji nie startuje. Jakie szanse miałby 
polityk mówiący o sprzedajnym ludzie 
miast i wsi o małym rozumku albo o kon-
formistach poddających się agresji zor-
ganizowanej grupy przestępczej z tchó-
rzostwa, bądź dla osobistych korzyści. 
Taki rychło by sczezł w otchłani ludzkiej 
niepamięci, obrzucony zgniłymi jajami 
na pierwszym przedwyborczym wystą-
pieniu. Bo prawda boli. Rzymianie mó-

wili: Mundus vult decipi, ergo decipiatur... 
Zatem, co było do udowodnienia, kłam-
stwo jest czynnikiem państwowotwór-
czym, definiującym relacje społeczne, 
dominującym w komunikacji publicznej. 
Można nawet powiedzieć, że w idealnym 
państwie prawda w ogóle nie występuje 
i nie jest potrzebna, choć samo jej po-
jęcie nie zanika. Podążając za Georgiem 
Orwellem (1984), można powiedzieć, że 
kłamstwo jest prawdą, wyrażoną choć-
by w hasłach: wojna to pokój – wolność 
to niewola – głupota to siła. W tym uję-
ciu, do tytułu Człowieka Wolności alias 
Zbawców Narodu, aspirować mogą wy-
łącznie despoci, oszczercy, aferzyści i ku-
charki oczywiście. Wzorzec ustanowiony 
w słynnej powieści podlega nieustan-
nym zmianom i ulepszeniom, dzisiaj 
Dwie Minuty Nienawiści to zdecydowa-
nie za mało, a tam... półgodzinny dzien-
nik telewizyjny też za mało, teraz w służ-
bie są liczne kanały radiowe i telewizyjne; 
jak pisze Orwell: „.. później na ekranie 
pojawia się twarz największego wroga 
Partii…”, a z offu wybrzmiewają słowa Für 
Deutschland. Niccolo Machiavelli wywo-
dził, że właściwe użycie kłamstwa zwięk-
sza dobro państwa, stabilność władzy 
i zadowolenie obywateli, ale nie wpadł 
na to, że jeszcze bardziej do pomyślno-
ści obywateli przyczynia się sakralizacja 
kłamstwa i budowanie wokół niego gru-
py wyznaniowej, odpornej na wszelkie 
paskudztwa, władzy. Czapki z głów: po-
rwać się na rywalizację z przekazem Kim 
Dzong Una i Russia Today jest czynem 
tyleż desperackim, co bohaterskim. Ce-
terum censeo PIS delendam esse. 

Marek Wojewoda
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Nie ukrywam, że jakąś inspiracją do 
wyjazdu i poznania Chile, tego kraju na 
końcu świata, była proza chilijskiej pisarki 
Isabel Allende. Przeczytałam kilka jej ksią-
żek, w których opisała, i historię, ale i czasy 
współczesne i stosunki społeczne w tym 
kraju i to obudziło we mnie, oprócz du-
żej pasji do poznawania świata, chęć 
poznania bliżej tego odległego kraju. To 
marzenie udało mi się zrealizo-
wać w listopadzie 2022 roku. 
Wcześniej nie było to możliwe, 
ponieważ po pandemii Chile 
otwarło się dla turystów dopie-
ro w maju 2022  r.

Zacznę jednak od początku. 
Lot do Santiago z Paryża trwał 
nieprzerwanie 14 godzin. W li-
niach Air France raczej niewiele 
pozostało już z ich dawnej re-
nomy i o komfort pasażerów 
dbali można powiedzieć, dale-
ce umiarkowanie. Ale taki dale-
ki lot musi być trudny.

Stolica
Santiago, w którym wylądowaliśmy, li-

czące ok 8 mln. mieszkańców, swą „urodą” 
i stylem architektonicznym raczej nie po-
wala i nie odbiega generalnie od innych 
południowo amerykańskich miast. Wspo-
mnę tylko, że równo 10 lat temu byłam 
w Brazylii i poznałam kilka tamtejszych 
miast. Santiago, ku mojemu zdziwieniu, 

Joanna Rydygiel
radca prawny

PODRÓŻ NA KONIEC  
ŚWIATA – CHILE

Widok Santiago ze wzgórza Santa Lucia. W tle Andy
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okazało się miastem dosyć czystym i ze 
stosunkowo dużą ilością zieleni. Co wię-
cej, w czasie mojego pobytu kwitły jaka-
randy, jedne z najładniejszych drzew jakie 
widziałam, o jasno fioletowych kwiatach. 
Można je również spotkać w Europie, 
m.in. na wybrzeżu lizbońskim, na Mi-
norce i tam też je widziałam. Zabudowa 
Santiago jest jednobarwna, szara albo 
zszarzała, miasto jest otulone szczytami 
Andów, a powietrze nie było przejrzyste. 
Nad miastem górują dwa wzgórza, na 
jedno – Santa Lucia – częściowo można 
wjechać samochodem, a częściowo się 
wchodzi. Ze skalistego niby tarasu moż-
na oglądać panoramę miasta z jednej 
strony. Na drugie – San Cristobal, leżące 

na wysokości 880 m n.p.m. prowadzi ko-
lejka zębata i z niego rozpościera się wi-
dok na całe miasto. Na nim znajduje się 
malutki, ale urokliwy kościółek i miejsce 
do odprawiania nabożeństw. Nosi ono 
jakby bardziej religijny charakter, ale nie 
ma przesady.

To co oglądałam jeszcze w Santiago 
to Pałac de La Moneda, wybudowany 
w stylu neoklasycystycznym, położony 
w samym centrum miasta, z jednej strony 
przy bardzo rozległym Placu Konstytucji. 
Stoją na nim pomniki czterech prezy-
dentów Chile, a pomnik prezydenta Sal-
watora Allende, tak jakby trochę z boku. 
Obecnie w Pałacu de La Moneda, oprócz 
siedziby prezydenta i trzech ministerstw, 

Widok Santiago ze wzgórza San Cristobal. W oddali Andy
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mieści się również swego rodzaju cen-
trum kultury chilijskiej, warsztaty, wysta-
wy, sklep z oryginalnymi wyrobami. Ale 
to, co bardzo charakterystyczne dla tego 
placu, to duża ilość flag. Chilijczycy przy-
wiązują do flagi narodowej dużą wagę 
i szacunek. Flaga chilijska jest trójkolorowa 
– czerwono -biało-niebieska. Czerwień 
symbolizuje krew bohaterów przelaną 
na polu bitwy, biel – śnieg Andów, a błę-
kit – chilijskie niebo. Bardzo wysoka flaga 
łomoce też przy głównej arterii miasta. 
Centralnym miejscem Santiago jest Plaza 
de Armas z kwitnącymi jakarandami, ale 
i pomnikiem Pedro de Valdirii, hiszpań-
skiego konkwistadora i założyciela San-
tiago oraz występami lokalnych artystów, 

głównie muzyków. Główny pasaż San-
tiago to pasaż Ahumada, będący przede 
wszystkim miejscem ulicznego handlu. 
Nie wzbudził on mojego zachwytu. Bar-
dzo interesująca była natomiast wizyta 
w Chilijskim Muzeum Sztuki Prekolumbij-
skiej z Ameryki Środkowej i Południowej. 
Niestety do zwiedzania udostępnione 
było tylko jedno piętro. Pozostałe były 
nieczynne z powodu… strajku pracow-
ników. W tym miejscu wspomnę tylko, że 
w Chile nieustannie ktoś, tzn. jakaś grupa 
zawodowa, strajkuje i czegoś się domaga. 
Tak było również na płd. kraju w parku na-
rodowym, ale o tym nieco później. To, co 
widziałam bardzo interesującego to mu-
mie pochodzące z dalekiej północy kraju, 

Zmiana warty w okolicy Pałacu Prezydenckiego w Santiago odbywająca się co drugi dzień
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bardzo blisko granicy z płd. Peru. Okazuje 
się, że najstarsze mumie świata, o czym 
mało kto wie, pochodzą nie z Egiptu, 
a właśnie z Chile. Jako pierwszy, ok. 7 tys. 
lat temu, mumifikował swoich zmarłych 
lud Chinchorros. Kilka takich mumii zosta-
ło pokazanych w tym muzeum. Ponadto 
tkaniny, ozdoby, naczynia no i charaktery-
styczne, ale drewniane moai, czyli słynne 
posągi z Wyspy Wielkanocnej wykonane 
na wzór tych prawdziwych z tejże Wyspy.

Kolejną swego rodzaju „perełką” w San-
tiago jest prywatna willa Pablo Nerudy, 
laureata Nagrody Nobla w dziedzinie lite-
ratury w 1971 roku, mieszcząca się bardzo 
niedaleko dolnej stacji kolejki zębatej na 
wzgórze San Cristobal. Neruda posiadał 
trzy prywatne domy: jeden w Santiago, 
drugi w Valparaiso i trzeci w okolicy Valpa-
raiso. Udostępniony do zwiedzania dom 
w Santiago z zewnątrz nie prezentował 
się aż nadto okazale. Dopiero wchodząc 
na teren posesji okazało się, że został zbu-
dowany tarasowo na trzech poziomach, 
podobnie jak tarasowy ogród, w którym 
się znajdował. Poszczególne pokoje nie 
były duże, stosunkowo niskie, ale wypeł-
nione oryginalnymi meblami, lampami, 
obrazami, zdjęciami, w tym ze spotkań 
z wielkimi ówczesnego świata i różnymi 
pamiątkami i bibelotami. Był wśród nich 
również Medal Noblowski. Przechodząc 
przez te kolejne pokoje czuło się klimat 
epoki. Pablo Neruda zmarł we wrześniu 
1973 roku, a w jednej z ostatnich książek, 
wspomniana na wstępie pisarka Isabel 
Allende, przypomniała,że zasłynął też 
pomocą udzielaną uciekinierom do Chi-
le z Hiszpanii w okresie wojny 1936 roku. 
Niestety w tym domu nie wolno było ro-

bić zdjęć.
Zwiedzając Santiago nie sposób po-

minąć kościołów, których jest tam spo-
ro. Katedra, której wnętrze oglądałam 
zapadła mi w pamięć głównie z uwagi 
na podłogę, tzn. jej część, którą stanowił 
oryginalny, bardzo stary parkiet. Chyba 
parkietu w kościele nie widziałam jesz-
cze nigdzie na świecie. Wnętrze katedry 
nie było przesadnie udekorowane. Na-
tomiast zupełnie przypadkowo natknęli-
śmy się na przygotowania do ślubu, tzn. 
zaczęli się gromadzić pierwsi goście. Pa-
nie w koktajlowych kreacjach o bardzo 
intensywnych jednokolorowych bar-
wach, strojach bardzo dopasowanych 
do ich sylwetek i eksponujących dosyć 
pełne kształty. Nikt niczego nie tuszował 
ani nie zakrywał. Takie bowiem kanony 
mody obowiązują w Chile.

No i jeszcze kilka słów o metrze, które 
w obecnych czasach nie stanowi szcze-
gólnej atrakcji turystycznej. Jest, gdyż jest 
niezbędne. Metro w Santiago posiada 
siedem linii. Powstało jako drugie w Ame-
ryce Płd., po metrze w Buenos Aires. Jest 
bardzo przestronne, dojścia są szerokie, 
nigdzie nie odczuwa się tłoku, jest czysto 
i bez zbędnych dekoracji.

Nad Pacyfikiem.
Około 120 km na zachód od Santiago, 

nad Pacyfikiem leży Valparaiso, drugie co 
do wielkości miasto w Chile i największy 
port w Ameryce Południowej, a co wię-
cej, „Światowa stolica graffiti”. W żadnym 
miejscu na świecie nie widziałam tylu 
murali i ściennych malowideł ile w Val-
paraiso, często przedstawiających jakieś 
zdarzenie bądź ciąg zdarzeń, nawet „opo-
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wiadających” jakąś historię. Praktycznie 
cała starsza część miasta z wąskimi ulica-
mi i bardzo wysokimi krawężnikami też 
wysokich chodników, pomalowana jest 
graffiti. Idąc tym labiryntem ulic i uliczek 
praktycznie nie było wiadomo na co pa-
trzeć, bowiem wszystko było bardzo inte-
resujące i przepiękne. 

Valparaiso to miasto leżące na 40-tu 
wzgórzach. Wzgórza te skomunikowane 
są z dolną częścią miasta starymi, histo-
rycznymi windami, przejazd którymi sta-
nowi również dużą atrakcję turystyczną. 
Valparaiso było dla mnie zachwycające, 
chociaż jego zabudowa jest miejscami 
chaotyczna, ale miasto jest niesamowicie 
klimatyczne, a widoki z tarasów na wzgó-

rzach na poszczególne dzielnice i port są 
niesamowite. Niestety w czasie mojego 
pobytu w nim nie dopisała pogoda, nie 
było zimno, ale nie było też ciepło, było 
pochmurno, ale na szczęście nie padało. 
Z Valparaiso sąsiaduje bardzo eleganckie 
Vina del Mar, kurort dla bogatych Chi-
lijczyków z eleganckimi hotelami, apar-
tamentowcami, z których zewnętrzne 
windy prowadzą wprost na nadmorską 
promenadę.

Atacama
Wyprawa na północ kraju to wyprawa 

na teren Pustyni Atacama, najsuchszej pu-
styni na świecie. Miastem do którego się 
przylatuje, i zarazem największym mia-

Wybuchające gejzery El Tatio na wysokości 4320 m n.p.m. na północy kraju
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stem tego regionu, jest Calama, położona 
na wysokości 2300 m n.p.m. Wysokość ta 
nie była wcale odczuwalna, natomiast 
od razu odczuliśmy inny klimat, suche 
powietrze i palące słońce. Przejazd przez 
Pustynię i Góry Domeyki robią duże wra-
żenie. Jak wzrokiem sięgnąć widać wznie-
sienia, góry, lub płaskowyże, w kolorze od 
bieli do beżu pomieszanego z czerwie-
nią. Mimo monotonii krajobrazu, upału 
i unoszącego się czasami w powietrzu 
pyłu, znajdujemy tutaj małe jeziorka, któ-
re zamieszkują kolonie flamingów różo-
wych. Niezapomniane wrażenie zrobiło 
też na mnie oglądanie zachodu słońca 
w Dolinie Księżycowej, niedaleko jedne-
go z dwóch miast na Pustyni, a mianowi-
cie San Pedro de Atacama. Miasto to ma 

niewiele wspólnego z europejskimi mia-
stami, a nawet miasteczkami. Zabudowa 
jest skromna i niska, chodniki bez płyt 
lub kostek chodnikowych, są natomiast 
skromne sklepiki i zupełnie niezłe re-
stauracje, których wystrój też był bardzo 
skromny. A po zachodzie słońca od razu 
odczuwalny był chłód i surowość klimatu. 
Ale wrażenia były duże.

A kolejne oczekiwały już następnego 
dnia, kiedy to o… 4-tej rano wyjechali-
śmy z hotelu, mając do pokonania 90-
cio kilometrowy odcinek górskiej drogi 
szutrowej. Ale przecież byliśmy w górach 
i na pustyni. Celem tego wczesnego 
wyjazdu było El Tatio, kraina ponad 100 
gejzerów położona na wysokości 4320 
m n.p.m. Aby podziwiać to niesamowite 

W Parku Torres del Paine na południu kraju
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miejsce i niesamowite zjawisko należało 
być wśród tych gejzerów właśnie bardzo 
wcześnie, gdyż właśnie o świcie zaczyna-
ją one „wybuchać”, a wschodzące słońce 
powoduje, że otaczające góry nabierają 
kolorów. Słońce tak jakby przesuwało się 
w dół po tych szczytach. Patrzenie na te 
„wybuchające” gejzery zapiera dech. Jed-
ne są bardzo wysokie, inne raczej średnie, 
podłoże jest różnokolorowe i rozlewa się 
po nim gorąca woda, a wokół wysokie 
szczyty Andów, za którymi jest już Boli-
wia. Temperatura tego wspaniałego po-
ranka wynosiła min 8 st. C. Ale dla tego 
widoku i dla tego wrażenia warto było 
wstać o 3-ciej rano, wyjechać o 4-tej, 
odrobinę zmarznąć, chociaż na tę tem-
peraturę byliśmy przygotowani.

Pustynia Atacama ma w sobie wszyst-
ko. I górskie szczyty i wierzchołki wulka-
nów, „kolorowe” doliny, niektóre, z racji 
ukształtowania terenu, zwane księżyco-
wymi, ma solniska, jeziora z żyjącymi fla-
mingami, miejscami osobliwą roślinność, 
ale przede wszystkim niesamowite gejze-
ry i czyste powietrze.

Torres del Paine
Tak jakby dla kontrastu opiszę pokrót-

ce pobyt na przeciwległym krańcu tego 
„długiego” kraju – 4300 km linii brzego-
wej, a mianowicie chilijską Patagonię, 
czyli samo południe kraju, najdalej na płd 
położone miasta Punta Arenas i Puerto 
Natales. Ale przede wszystkim swego 
rodzaju cud przyrody, a mianowicie Park 
Narodowy Torres del Paine, jeden z kilku 
parków narodowych tego regionu, ale 
na pewno najbardziej okazały, wpisany 
w roku 1978 na listę UNESCO wśród re-

zerwatów biosfery. W Parku można zo-
baczyć wszystko, malownicze jeziora, 
wodospady, różnorodną przyrodę w tym 
rzadkie gatunki zwierząt np. wikunie, 
lodowiec, ale nade wszystko trzy impo-
nujące granitowe wieże skalne, które są 
częścią pasma górskiego Cordyliera del 
Paine, a które widnieją na większości zdjęć 
i widokówek z Parku. Nie są bardzo wy-
sokie, choć takie sprawiają wrażenie, ale 
są charakterystyczne, przede wszystkim 
z powodu ich gładkich, pionowych ścian, 
wąskich i spiczastych. W Parku, ośnieżone 
miejscami szczyty, kontrastują z kwitną-
cymi roślinami. W Parku są również jaski-
nie, z których, tej zaplanowanej nie udało 
nam się niestety zobaczyć ani spenetro-
wać z powodu… strajku pracowników 
Parku. Przy wejściu do jaskini była jedy-
nie informacja o trwającym strajku… W 
Parku Torres del Paine podziwiać można 
bezgraniczne przestrzenie i niczym jesz-
cze nie zakłóconą dzikość natury.

Wspomniane wyżej miasto Punta 
Arenas, najdalej na południe wysunięte 
miasto Chile, stanowi bazę wypadową 
do Parku, ale też bazę wypadową dla 
wypraw na Antarktydę. Na południe od 
Punta Arenas leży Archipelag Tierra del 
Fuego i Ziemia Ognista i to już zupeł-
nie ostatni przystanek przed Antarktyką. 
Niestety, ani do Ziemi Ognistej, ani do 
brzegów Antaktyki nie dotarłam. To już 
wyprawa dla bardzo wytrawnych po-
dróżników.

Sama Punta Arenas nie wprawiła 
mnie w zachwyt. Co prawda, z widoko-
wego tarasu prezentowała się kolorowo 
z widocznym w oddali brzegiem oceanu, 
ale samo miasto prezentowało się dosyć 
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surowo. W jednym z parków stoi pomnik 
Ferdynanda Magellana, pierwszego Eu-
ropejczyka, który dotarł tu w 1520 roku. 
Miasto jest bardzo wietrzne, czemu, z ra-
cji położenia, trudno się dziwić, a w czasie 
mojej w nim obecności pogoda też nie 
rozpieściła, jednak nie było bardzo zimno, 
czego się obawialiśmy.

Rapa Nui – Wyspa Wielkanocna
I na koniec prawdziwa perełka mojej 

wyprawy, geograficznie i historycznie, 
a mianowicie Isla de Pascua- (hiszpański) 
lub Rapa Nui- (polinezyjski), czyli Wyspa 
Wielkanocna. Wyspa znana z historycz-
nych kamiennych posągów, kiedyś nie-
wiadomego pochodzenia oraz z tego, 

że leży bardzo, bardzo daleko. Że daleko, 
to prawda. Wyspa Wielkanocna leży bo-
wiem w odległości 3,5 tys. kilometrów do 
wybrzeży Chile i jest najdalej na świecie 
oddaloną od stałego lądu zamieszkałą 
wyspą. Lot z Santiago trwa 5 godz.

W tym miejscu wspomnę o chilijskich 
liniach lotniczych LATAM, które oceniam 
bardzo wysoko, dysponującymi dużą 
flotą głównie Airbusów i Boeingów. Od-
byłam kilka lotów tymi liniami i zawsze 
był catering, może nieduży w postaci 
napojów w tym kawy i słodkiej przekąs-
ki, ale był. Poza tym wszystko odbywało 
się zawsze bardzo punktualnie, z rygo-
rystycznym przestrzeganiem zasad bez-
pieczeństwa. W czasie lotu na Wyspę 

Posągi moai na zboczu wzgórza Rano Raraku na Wyspie Wielkanocnej
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Wielkanocną poczęstowano nas ciepłym 
posiłkiem. Dodam jeszcze, że loty dużych 
pasażerskich samolotów na Wyspę odby-
wają się tylko dwa razy w tygodniu.

Po okresie pandemii Wyspa Wielka-
nocna otwarła się dla turystów od lipca 
2022 r. Zatem przez ponad dwa lata nie 
było tam turystów, a głównie z turystyki 

Wyspa żyje. Wyspa Wielkanocna geogra-
ficznie należy do Polinezji na Pacyfiku, 
takie jest również pochodzenie jej miesz-
kańców. W tym miejscu przypomnę, że 
Chile jest krajem leżącym na trzech kon-
tynentach – Ameryce Płd., Polinezji oraz, 
w bardzo niewielkiej części, na południu, 
na Antarktydzie.

Obecnie na Wyspie mieszka około 
7 tys. mieszkańców. W 1995 roku zosta-
ła ona wpisana przez UNESCO na Listę 
Światowego Dziedzictwa Kulturalnego 
i Przyrodniczego. Znajduje się na niej tylko 
jedno miasto – Hanga Roa, ale chodząc 
jego ulicami czasami trudno było odnieść 

wrażenie, czy istotnie jest to miasto. Jest 
to bowiem miejscowość nieduża, skrom-
na, z niską zabudową, małymi, skromnymi 
sklepikami. Ale generalnie Wyspa zrobiła 
na mnie potężne wrażenie. Jest, przede 
wszystkim, bardzo zielona, teren jest po-
fałdowany, jest dużo wzniesień, ale i kra-
terów, przede wszystkim określiłabym ją 

jako jedno wielkie stanowisko ar-
cheologiczne. Około ¾ jej obsza-
ru jest Parkiem Narodowym pod 
ścisłą kontrolą i ochroną. Oznacza 
to, że można się poruszać tylko 
wytyczonymi uliczkami i ścież-
kami. W drodze do zwiedzanych 
obiektów często towarzyszył 
strażnik. No i jak to w Parku Naro-
dowym, obowiązuje bilet wstępu, 
tam w cenie… 80 $. Ale napraw-
dę warto. Praktycznie wszędzie 
znajdują się posągi moai, czyli te 
słynne kamienne postaci, znane 
na całym świecie jako kamienne 
posągi z Wyspy Wielkanocnej, 
a w rzeczywistości monolityczne 

posągi wykute w tufie wulkanicznym, po-
chodzącym z wulkanu Rano Raraku. 

Tworzono je ku czci przodków, ple-
miennych wodzów. Stoją albo na spe-
cjalnych platformach zwanych ahu, albo 
pojedynczo albo czasami leżą lub nawet 
klęczą. Na całej Wyspie jest ich ogółem 
prawie 900 i są praktycznie wszędzie. Ich 
wysokość to od 4 do ok. 6 metrów, ale są 
i wyższe. Mają nieproporcjonalnie duże 
głowy. W kamieniołomach można zoba-
czyć posągi leżące, które nie zostały z nich  
wydobyte. Wszystkie posągi które widzia-
łam robiły potężne wrażenie. I te ogląda-
ne w pierwszym dniu na stanowisku Ahu 

Posągi moai na zboczu wzgórz Rano Raraku. W tle 
posągi nieukończone, nadal leżące w ziemi
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a Kivi, gdzie siedem posągów stoi twarza-
mi do oceanu. Tam niestety zaskoczyła 
nas pogoda, gdyż na Wyspie często pada, 
pada intensywnie, ale stosunkowo krótko. 
Byłam również w nieczynnym kamienio-
łomie z którego wydobywano surowiec, 
tuf wulkaniczny, o czerwonej barwie słu-
żący do robienia kapeluszy – pucao, zdo-
biących głowy niektórych moai. Jednak 
w książce „Chile – dalej być nie może” 
Wyd. Muza Sport i Turystyka – W-wa 
2021  r., autorka Monika Trętowska, polska 
dziennikarka mieszkająca w Chile od kilku-
nastu lat, pisze, że pucao błędnie jest na-
zywane nakryciem głowy, gdyż w rzeczy-
wistości jest to imitacja fryzury. Większość 
posągów które widziałam było bez tych 
nakryć głowy, ale dużo jest nakryciami.

Na zboczu wzgórza Rano Raraku, 
w tym, co pozostało z kamieniołomów 
zobaczyłam stojące pojedynczo posą-
gi, ale i leżące częściowo w ziemi. Naj-
większą platformą, długości około 220 
m, na której stoi 15 posągów jest Ahu 
Tongariki. Jej widok, zarówno z oddali 
jak i z bliska robi piorunujące wrażenie. 
Stoją tyłem do oceanu i tak jakby spo-
glądały na Wyspę. W zupełnie innym 
miejscu, w pobliżu plaży Anakena, jed-
nej z dwóch nieskalistych plaż na Wy-
spie, stoi kilka posągów wśród palm, 
w kapeluszach, na tle oceanu. Trudno 
o lepsze miejsce i lepszy widok.

I jeszcze słowo o kraterze Rano Kau, 
który można obejść pieszo, a w dole znaj-
duje się słodkowodne jezioro. Średnica 

15 posągów stojących na największej platformie Ahu Tongariki  długości 220 metrów
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krateru wynosi nieco ponad 1000 me-
trów. Z drogi wokół krateru widać miej-
scami obydwie strony Wyspy.

Na Wyspie Wielkanocnej jest jeszcze 
sporo innych turystycznych atrakcji, jak 
choćby pozostałości kamiennych do-
mów w których kiedyś mieszkali pierwsi 
mieszkańcy. Jest też bardzo interesujący 
miejscowy cmentarz, z niezwykle cha-
rakterystycznymi nagrobkami, nieduży, 
ale piękny drewniany kościółek z cha-
rakterystycznym wystrojem. Nieco dalej 
od centrum wyspy jest kolejna platfor-
ma z moaiami, stojąca prawie nad brze-
giem oceanu na dużej przestrzeni, tak 
jakby na łące, już poza terenem Parku, 
gdzie oglądałam zachód słońca. Kolej-
ne zjawiskowe miejsce… No i będąc na 
wyspie koniecznie należy zaliczyć arty-
styczne widowisko, tzn. pokaz tańców 

polinezyjskich, przygotowany bardzo 
starannie i profesjonalnie.

Mieszkańcy wyspy posługują się 
głównie językiem rapa nui. Miejscowy 
przewodnik powiedział mi, że dzieci 
uczą się w szkole tego języka, ale tyl-
ko dwie godziny tygodniowo, co jest 
niewystarczające i dlatego uczą się go 
dodatkowo w domach. Oprócz tego 
języka, uczą się oczywiście hiszpań-
skiego i angielskiego.

Zachwycająca na wyspie jest też 
przyroda. Kwitnące hibiskusy były 
co najmniej dwukrotnie większe od 
tych spotykanych w Europie. Łagod-
ny klimat, w miarę stała temperatura 
i częste opady, bardzo sprzyjają miej-
scowej florze.

Nigdy nie przypuszczałam, że w swo-
ich turystycznych wojażach dotrę rów-
nież na Wyspę Wielkanocną. Jakoś nie 
miałam jej w swoich planach. Również 
wtedy, kiedy zaczęłam myśleć o wyjeź-
dzie do Chile, ewentualność wyjazdu 
też na nią, nie budziła mojego większe-
go entuzjazmu. Przecież to tak daleko… 
Teraz po pobycie na niej wiem, jak bar-
dzo się myliłam.

Jak pisze we wspomnianej już książce 
Monika Trętowska, Wyspa Wielkanocna 
potrafi też niektórych rozczarować. Po-
jawiają się głosy, że poza moai nic tam 
nie ma… Mnie Wyspa zachwyciła, jakaś 
jej tajemnicza magia, aura i spoglądają-
ce na nas posągi moai… I to wszystko 
na tle oceanu no i tak daleko… Wszyst-
kim ciekawym świata, wyjazd, zarówno 
do Chile, jak i na Wyspę Wielkanocną 
gorąco polecam. Naprawdę warto.

Joanna Rydygiel 

Moai klęczący, bardzo rzadko występujący 
posąg, też na  zboczu wzgórza  Rano  Raraku
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R. pr . Piotr Zarzecki
Przewodniczący Komisji Sportu i Turystyki OIRP w Katowicach
Kierownik Ośrodka Mediacji OIRP

BIAŁA CZARNA GÓRA,  
CZYLI ZIMOWA INTEGRACJA  
NA STOKU GRAPA SKI ! 

W tym roku prawnicy, lekarze i far-
maceuci postanowili odwiedzić Czarną 
Górę (niedaleko Białki Tatrzańskiej), by 
szusować na nartach i snowboardach. 
Ze względu na swój mikroklimat, miej-

scowość ta gwarantuje super warunki 
dla uprawiania sportów zimowych pra-
wie przez cały sezon narciarski. Tak fak-
tycznie było, gdyż już 1 grudnia 2022  r. 
stacja narciarska GRAPA SKI była czynna 
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i przyjmowała narciarzy z całej Polski. 
Śniegu było zatem pod dostatkiem za-
nim przyjechaliśmy na zawody. 

Jako organizatorzy, mogliśmy więc 
skupić się na przygotowaniach do 
sportowej rywalizacji oraz zadbaniu 
o odpowiednią oprawę zawodów, w 
tym dotyczącą sfery integracji sporto-
wej i pozasportowej. Naszym centrum 
sportowym była Czarna Góra, na któ-
rej stoku w piątek odbył się slalom, a 
w sobotę slalom gigant, natomiast na 
wspólną zabawę, uroczyste wręcza-
nie pucharów i nagród ufundowanych 
przez sponsorów, wybraliśmy Nowy 
Targ, gdzie przyjął nas gościnie hotel 
IBIS STYLES. Choć wielu nie wierzy-
ło, że zima pełną gębą jeszcze wróci, 
to jak na zamówienie, w czwartek, tj. 
dzień przed zawodami narciarskimi 
SKIM&L CUP 2023 (20-22.01.23  r.), syp-

nęło mocno śniegiem. Pomimo tak chi-
merycznej pogody przed zawodami, 
która nie zapowiadała iście alpejskich 
warunków sportowego spotkania, 
frekwencja dopisała. Głód zimowych 
wrażeń przyciągnął pasjonatów szuso-
wania z całej Polski.

Już pierwszego dnia ponad 40 za-
wodników, reprezentujących różnego 
rodzaju zawody zaufania publiczne-
go, przystąpiło do rywalizacji na usta-
wionej profesjonalnie trasie slalomu, 
przez firmę S-TIME Michał Salamon. Jak 
zawsze na stoku Czarna Góra pojawili 
się najlepsi przedstawiciele reprezen-
tujący barwy samorządu radcowskie-
go, między innymi z Katowic, Gdańska 
czy Lublina. Można stwierdzić - na nich 
możemy zawsze liczyć, że podejmą rę-
kawicę rzuconą przez narciarskie repre-
zentacje lekarzy i farmaceutów. Wyniki 
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sportowe potwierdzają, że dajemy so-
bie znakomicie radę. Oczywiście, w za-
wodach uczestniczyli prawnicy także z 
innych regionów Polski, np. z Poznania 
czy Bielska-Białej. 

Dzień sportowych zmagań za-
kończył się kolacją w lokalu na stoku, 
podczas której serwowano regionalne 
dania w postaci kwaśnicy i placka cor-
nogórskiego z gulaszem, popijanych 
musującym napojem energetyzują-
cym, góralską herbatą lub grzańcem. 
Po takim wstępie integracja rozwijała 
się w hotelu Ibis w Nowym Targu oraz 
w innych miejscach zakwaterowania 
uczestników imprezy, gdzie Temida 
bratała się z Eskulapem. Dodatkową 
atrakcją dla osób mieszkających w No-
wym Targu w hotelu Ibis, oprócz wy-
śmienitych propozycji relaksacyjnych, 
w postaci basenu, sauny czy jacuzzi, 
był organizowany w tym samym cza-
cie i miejscu turniej darta. Ta forma 
rozrywki z lotkami, tarczą i piwem ma 
swoje uroki, ale…. ja wolę bardziej dy-
namiczne sporty, choć i ten rodzaj ry-
walizacji budzi emocje. Można było się 
o tym przekonać obserwując zawodni-
ków i słuchając ich dyskusji po rozegra-
nych meczach. Podsumowując krótko 
– w piątek działo się. 

Przy okazji warto przypomnieć, że 
obecne dyscypliny narciarskie mają 
swoje źródło w Norwegii, gdzie w 1843 
roku w Tromso rozegrano pierwszy 
bieg narciarski na dystansie pięciu kilo-
metrów. Natomiast, już w 1850 roku w 
Telemark zaczęto uprawiać biegi w for-
mie slalomu, zjazdu i skoku przez sto-
pień. Pierwszy konkurs skoków został 

zorganizowany w 1868 roku w Chri-
stiani. Do wzrostu popularności nar-
ciarstwa i rozpowszechnienia na całym 
kontynencie, a szczególnie w krajach 
alpejskich pod koniec XIX wieku, przy-
czynił się norweski badacz-podróżnik 
Fridtjof Nansen. Sam pamiętam jak 
wchłaniałem jego opowieści o podbo-
ju Arktyki (np. „Fram w Arktyce”).

Jednakże ojcem narciarstwa alpej-
skiego nie jest Norweg, lecz miesz-
kaniec Austrii – Mathias Zdrasky. 
Ten, mieszkający w miejscowości 
Lilienfeld, w pobliżu miasta St. Pöl-
ten Czech, zainteresował się narciar-
stwem pod wpływem lektury książki 
autorstwa, wyżej wspomnianego, 
podróżnika. Nansen opisywał swoją 
podróż na nartach przez Grenlandię. 
To spowodowało, że Zdrasky posta-
nowił spróbować narciarstwa. Widział 
w nim możliwości rozwoju alpejskich 
kurortów, w większości, świecących 
wtedy, w zimie pustkami (dziś nie-
wyobrażalne!). Zdrasky eksperymen-
tował z długością nart oraz z opraco-
wywaną przez siebie techniką jazdy. 
Stwierdził, że optymalną długością 
dla nart jest 190 cm. Opanował jaz-
dę pługiem i boczny ślizg hamują-
cy. Obie techniki były konieczne do 
opanowania prędkości podczas jazdy 
po stromym zboczu. W późniejszym 
okresie wprowadził także stosowanie 
dwóch kijów, zamiast jednego. Dzię-
ki niemu zwiększyła się atrakcyjność 
narciarstwa, aż w końcu stało się bar-
dziej popularne i masowe. Dzisiejsze 
narty carvingowe to jednak już zu-
pełnie inna bajka.
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Wracając do naszych zawodów, 
w ich drugim dniu uczestnicy zmie-
rzyli się ze slalomem gigantem. 
Tym razem frekwencja, być może z 
powodu szerzej rozstawionych ty-
czek, wzrosła do prawie 70 zawodni-
ków. Faktem jest, że trasa slalomu z 
pierwszego dnia dla niektórych mo-
gła być zbyt wymagająca, choć, jako 
uczestnik ze średnimi umiejętnoś-
ciami, przejechałem ją całą i szczęś-
liwie zameldowałem się na mecie. 
Faktycznie, slalom gigant daje za-
wodnikom możliwość rozwinięcia 
większych prędkości i nie wymaga 
ostrego „wchodzenia w tyczki”, choć 
dla amatorskich profesjonalistów, 
brzmi to jak herezja. Rywalizowali 
także snowboardziści, ale nie było 
ich wielu. Można o nich zaśpiewać, 
jak w „Autobiografii” Perfectu: „Było 
nas trzech W każdym z nas inna 
krew Ale jeden przyświecał nam cel” 
– czyli zjechać na dół .

W dniu rozgrywania tej konku-
rencji, mocnymi ogniwami naszej 
radcowskiej reprezentacji byli, mię-
dzy innymi, Magdalena Duszyńska, 
Anna Karykowska-Cierniak oraz Ja-
rek Mydlarski, Jarosław Cierniak i 
Jędrzej Szymczyk (zdobyli puchary). 
Na podium zawodów stanęła dwu-
krotnie także reprezentantka naszej 
izby r.pr. Joanna Olszówka-Zarzecka  
(S i SG -2 x złoto).

Najlepszym prawnikiem w obu 
konkurencjach alpejskich, tj. w slalo-
mie i slalomie gigancie (uzyskał naj-
lepsze czasy), okazał się radca praw-
ny Jarosław Cierniak z OIRP Lublin, a 

prawniczką adw. Julia Jaszczewska z 
ORA Kraków. Gratulujemy wszystkim 
zawodnikom udanych wstępów. 

Imprezę zakończono uroczystym 
bankietem w Hotelu Ibis Styles w No-
wym Targu, gdzie dokonano jej pod-
sumowania. W jego trakcie, oprócz 
wręczenia pucharów, uczestnicy in-
tegrowali się przy stołach i na parkie-
cie, tańcząc przy muzyce puszczanej 
przez DJ-a. Atrakcją wieczoru, oprócz 
wyśmienitej kolacji, była degustacja 
wina i losowanie wśród wszystkich 
zawodników nagród ufundowanych 
przez sponsorów. Główną nagrodą 
ufundowaną przez firmę TAURUS był 
bagażnik samochodowy na narty. 
Ponadto, każdy z uczestników otrzy-
mał pakiet startowy ze słodkościami,a 
także czapką, buffem i skrobakiem do 
szyb z rękawicą.

Dziękujemy zatem za wsparcie 
wszystkim sponsorom, tj. Mercedes 
Inter-Car Rybnik, Firmie HURTAP, 
Viessmann, TAURUS, Zawojski.pl, 
Bergen, Ekoland, Cephamed, Blachy 
Pruszyński, Extral sp. z o.o., Atomic, 
Neuca, a także nowemu partnerowi 
naszego eventu Okręgowej Izbie Ad-
wokackiej z Bielska-Białej.

Oczywiście, bez zaangażowa-
nia organizacyjnego i finansowego 
Okręgowej Izby Radców Prawnych w 
Katowicach, Śląskiej Izby Lekarskiej, 
Śląskiej Izby Aptekarskiej oraz Pol-
skiego Stowarzyszenia Narciarskiego 
Lekarzy POLSKIMED, impreza by się 
nie odbyła. Wielkie dzięki wszystkim 
za udział, pozytywną energię i do zo-
baczenia na stoku w 2024 roku!

SPORT
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KLUB RADCY PRAWNEGO  
– czyli informacje o wydarzeniach 

integracyjnych i nie tylko...
30 stycznia 2023 r. w siedzibie OIRP 

w Katowicach odbyło się noworoczne 
spotkanie sportowców i mediato-
rów. Organizatorem była Komisja In-
tegracji oraz Ośrodek Mediacji OIRP w 
Katowicach. Podczas spotkania doko-
nano podsumowania roku działalno-
ści sportowej oraz Ośrodka Mediacji. 
Przy okazji wręczono medale i pucha-
ry uczestnikom Zawodów Biegowych  
i Nordic Walking o Puchar Dziekana 
OIRP w Katowicach, które miały miej-
sce w październiku 2022 r., w ramach 
biegu Perła Paprocan. Najlepszym 
radcą prawnym tego biegu był mec. 
Andrzej Ślęzak, członek OIRP w Kato-
wicach (przebiegł ponad 35 km). 

Relacja zdjęciowa ze spotkania 
podsumowującego rok 2022 na fb 
OIRP w Katowicach.

W dniach 17-19 marca 2023 r. odbę-
dą się, kolejny raz w Gliwicach Mistrzo-
stwa Śląska Prawników w Tenisie, a 18 
marca 2023r. Badmintonowe Mistrzo-
stwa Śląska Prawników. Informacje  
o zapisach pojawią się na stronie fb OIRP 
w Katowicach i stronie www.jasna.pl.

Od marca 2023 r. w OIRP w Katowi-
cach rozpoczynamy ligę szachową. 
Zapisy do końca lutego 2023 r. Zgło-
szenia należy dokonywać na maila: 
informator@oirp.katowice.pl

Fundacja Radców Prawnych „Sub-
sidio Venire” pod patronatem Krajowej 
Izby Radców Prawnych w Warszawie, 

we współpracy z Wolters Kluwer Polska 
organizuje dla radców prawnych i apli-
kantów radcowskich, a także członków 
ich rodzin  XIX Ogólnopolskie Mistrzo-
stwach Narciarskie i Snowboardowe 
Radców Prawnych i Aplikantów, które 
odbędą się w dniach 2-5 marca 2023  r. 
w Krynicy Zdroju. Informacje o zapi-
sach:  https://subsidio-venire.kirp.pl/  

W kwietniu 2023 r., tradycyjnie w 
Kielcach, rozegrane zostaną już XIV 
Mistrzostwa Polski Radców Prawnych 
w Halowej Piłce Nożnej. Zaplano-
wane są na 13 - 16 kwietnia 2023r.,  
a organizowane przez Okręgową 
Izbę Radców Prawnych w Kielcach. 
Trzymamy kciuki za naszą drużynę 
piłkarską.

W dniach 19-21 maja 2023 r. od-
będą się na kortach Sport Park Bu-
dowlani Tenisowe Mistrzostwa Pol-
ski Prawników.

Powstała grupa inicjatywna prze-
prowadzenia XXXI Ogólnopolskiej 
Letniej Spartakiady Prawników w 
Poznaniu w dniach 6-10.09.2023 r. 
-trzymamy kciuki !

W październiku 2023 planowa-
ny jest kolejny turniej koszykówki w 
Gliwicach tj. Otwarte Mistrzostwa 
Polski Radców Prawnych w Koszy-
kówce.

Informacji o ww. wydarzeniach 
udziela oraz propozycje działań inte-
gracyjnych przyjmuje r.pr. Piotr Zarze-
cki (mail - pzarzecki@kancelariazarze-
cki.pl,tel.501-428-799) 

Piotr Zarzecki
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